
Pracownicy PGR—walczcie o wyższe plony i wzrost hodowli, 
chrońcie dobro narodowe, umacniajcie socjalistyczną dyscyplinę pracy, 

spieszcie z pomocą pracującej wsi!

Na cześć Ii-go Zjazdu PZPR

Przed II-gim Zjazdem PZPH

W trosce o ludzi pracy w NRD

Liulouc Państwo - nornikom

omlotów do dnia 24 grudnia 
br. poprzez fachową Tfomoc w 
obsłudze mloca-rń. natychmia­
stowe usuwanie awarii 1 uste-

II Zjazdu PZPR wy­
konać do 30 bm. 
dalszych 50 ha orki 
średniej przy orkach 
głębokich.

Produkcja rolnicza I
— to znaczy produk­
cja zbóż, roślin oko­
powych, roślin prze­
mysłowych, bydła, 
trzody chlewnej itp.
- jest o 9 proc. wię 
ksza aniżeli w roku 
1949, w ostatnim ro 
ku planu 3-letniego.

Ten wzrost produk 
eji rolniczej stal się 
możliwy dzięki le-

Nie poprzestając 
no tym sukcesie, Sto 
fon Marcak posta­
nowił dla uczczenia

OPOLE. 1.300 ha 
orki średniej, a więc 
prawie trzy normy 
roczne Wykonał w 
tym roku do 4 gru­
dnia czołowy nasz 
traktorzysta z zespo­
łu PGR Wojnowice, 
pow. Racibórz w 
woj. opolskim - Ste 
fan Marcak, odzna­
czony Orderem 
„Szandar Pracy" 2 
kl. Marcak jeździ 
na ogumionym „Ur­
susie". Wysokie prze 
kroczenie swoich za­
dań uzyskał wyłącz­
cie w pracach palo­
wych.

Sukces swój od­
niósł Stefan Marcak 
dzięki realizacji zo­
bowiązań, podjętych 
dla uczczenia Krajo 
wego Zjazdu Związ­
ków Zawodowych 
Pracowników Rol­
nych i Leśnych.

bez napraw śred­
nich 525 tysięcy ki­
lometrów.

Na liczniku paro­
wozu PT 47-151 
obsłuąiwanego przez 
zespół Patkowskiego 
widniała wtedy cyfra 
154.839 km.

9 grudnia br. o 
godzinie 13.39 za­
łoga parowozu PT 
47-151 wykonała 
swoje zobowiązanie. 
Na liczniku cyfra 525 
tysięcy kilometrów.

Przejeżdżając 525 
tysięcy kilometrów 
bez napraw średnich

pszemu zagospoda­
rowaniu ziemi niż 
przed wojną, dzięki 
rwięksreniu plonów 
z hektara, likwidacii 
odłogów i nieużyt­
ków, melioracjom, 
dzięki zwiększaniu li 
czby i produktywno­
ści zwierząt domo- 
wych. Nasza obecna 
produkcja rolr.a w 

(Dokończenie no 
str. 2-iej ).

załoga parowozu PT 
47-151 osiągnęła 
najwyższy, meno- 
towany dotychczas 
w Polsce wynik. 
Wyeliminowała ona 
3 naprawy śre­
dnie parowozu i 37 
plukań koiła. Reali­
zując swoje zobo­
wiązania dzielni ma 
sryniści zaoszczędzili 
równocześnie ponad 
570 ton węgla. Ogól 
na suma oszczędno­
ści wynikających z 
ich wspaniałego 
osiągnięcia przekra- 
czo sumę 470 tysię 
cy złotych.

Załoga zespołu PGR Lotyń w pow. szczeci­
neckim, nie szczędzi wys:lków, ażeby omłoty wy­
konywać zgodnie z nakreślonym harmonogramem 
r przed terminem zrealizować roczny plan 
dostaw zboża dla państwa. W wyniku pracy po­
lityczno - uświadamiającej prowadzonej przez 
organizacje partyjne i związkowe oraz pomocy 
k:erownictwa gospodarstw, w omłotach blerze 
również udział 56 członków rodzin. Najwięcej 
żon robotników pomaga w gospodarstwie Dzi- 
kowo, Wilcze Laski i S tno,

Dzięki dobrej organizacji i zwiększonej wy­
dajności pracy robotników oraz pomocy człon­
ków rodzin omłoty przybrały ostatnio znacznie 
na sile. Przeprowadzane są one nieraz do póź­
nych godzin wieczornych, niejednokrotnie zaś 
praca nie ustaje także w nocy. W nocy często 
zboże odstawiane jest samochodcmi do elewa­
torów, jak również dokonywano jest czyszczenie 
zbóż przeznaczonych do odstawy.'Np. w nocy

rek oraz uruchomienie dodat­
kowego agregatu mtocarnla- 
nego w spółdzielni produkcyj­
ne | Chotkowo. POM bytow6kl 
pomoże również spółdzielniom 
w przygotowaniu bilansów 
rocznych 1 w przeprowadza­
niu zebrań rozliczeniowych.

Służba agronomiczna zobo­
wiązuje się prowadzić szkole­
nie agrotechniczne w spół­
dzielniach i gromadach. Każ­
dy agronom przeprowadzi 2 
zajęcia szkoleniowe w tygod­

ni.
Dla zapewnienia należytego

Na Placu Dzierżyńskiego w Stalinogrodzie 
w dniu Święta Górnika urządzono wystawę 
amochodów i tr -cykli, przydzielonych do za­

kupu czołowym pizodownlkom pracy w prze­
myśle węglowym. Wyróżniający się osiągnięcia­
mi produkcyjnymi i najbardziej zasłużeni gór­
nicy tędą mogli nabyć na dogodnych warun­
kach samochody osobowe morki ..Ifa". moto­
cykle oraz rowery.

z soboty na niedzielę oczyszczały zboża 4 go­
spodarstwa. Z dobrych doświadczeń zespołu 
PGR Lotyń winny broć przykład zespoły opóźnia­
jące omłoty i odstawę zbóż.

Wykorzystać własne rezerwy
Dość dobrze przebiegają omłoty w zespole 

PGR Okonek. Mogłyby cne być jeszcze bardziej 
przyspieszone, gdyby zachęcono do pomocy 
członków rodzin i chłopów indywidualnych. Dy­
rektor zespołu stwierdza, że gdyby nie brak do­
statecznej liczby robotników, omłoty można by 
zorganizowoć na dwie rm:any W gospodar­
stwach zespołu pomaga obecnie zaledwie 13 
członków rodzin, natomiast ani jeden chłop 
indywlduolny. Oto, gdzie tkwią własne rezerwy, 
które winny być również wykorzystane. V/ go­
spodarstwie Podgaje przy wykopkach pomagolo 
14 chłopów. Dlaczego w>ęc obecnie nie można 
ich zachęcić do pomocyT

Nie pomagają także w omłotach członkowie 
rodzin i chłopi indywidualni w gospodarstwach 
zespołu Grzmiąca, mimo, że PGR Mariar.ów- 
ka ma jeszcze poważne zaległości. Zbyt moła 
jest pomoc w zespole PGR Białowąs i w in­

nych zespołach województwa. Obowiązkiem kie­
rownictwa, aktywu partyjnego i związkowego 
jest docieranie do członków rodzin i chłopów 
indywidualnych, przeprowadzanie z nimi roz­
mów uświadamiających i mobilizowanie do po­
mocy.

„Tajemnica służbowa"
W dalszym ciągu nadchodzą meldunki o 

trudnościach, jakie stwarzają w sprawnym prze­
prowadzaniu omlotów bezplanowe wyłączenia 
energii elektrycznej. Zdarzają się one zarówno 
w ciągu dnia jak i wieczorem, przez co dezor­
ganizują normalny tok pracy, gdyż brygady 
omlotowe muszą być w okresie wyłączenia prze­
rzucane do innych robót.

Na interwencję kierownictwa zespołu Lotyń, 
pragnącego dowiedzieć się o terminach plano­
wanego wyłączenia prądu, elektromonter Zjedno­
czenia Energetycznego stwierdził, że tego nie 
można powiedzieć, bo to... „tajemnica służbo­
wa".

Zwracamy jeszcze raz uwagę Zjednoczeniu 
Energetycznemu na konieczność uprzedzania od­
biorców o przewidzianych przerwach w dosta­
wię prądu,

Wśród sprzedawców w NRD rozwija się współzawodnictwo o jak 
najlepszą obsługę klientów. Bieiłe w nim udział m. in. pracownica 
Domu Towarowego przy Placu Aleksandra w Berlinie - Lieselotte 
Koenigsdorf.

Na zdjęciu: sprzedawczyni Lieselotte Koenigsdorf przy pracy.

Otwarcie Zjazdu 
Niemieckich 
Obrońców Pokoju

BERLIN. Jak donosi agen­
cja ADN, w czwartek w Wei­
marze dokonano uroczystego 
otwarcia Zjazdu Niemieckich 
Obrońców Pokoju. Na zjazd 
przybyło około 1200 delega­
tów z wszystkich części Nie­
miec. Udział w zjeżdzle blorą 
goście z 12 krajów europej­
skich.

Delegaci na zjazd dyskuto­
wać będą nad drogami prowa­
dzącym! do pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckie 
go.

przebiegu wiosennych prac 
palowych w spółdzielniach pro 
dukcyjnych 1 gromadach in­
dywidualnych, weryfikacja ca 
lego sprzętu zostanie ukoń­
czona do dnia 30 bm. Ciągni­
ki przeznaczone do remontu 
kapitalnego zostana odstawio­
ne do warsztatu do dnia 31 
grudnia br.

W celu podniesienia Jakoś­
ci remontów wprowadzone 
zostanie podpisywanie listów 
gwarancyjnych na każdy wy­
remontowany ciągnik l sprzęt 
współtowarzyszący. Ponadto 
załoga warsztatów POM w 
Bytowle, poprzez bardzie) ra­
cjonalną organizację procy 
skróci termin remontów zimo 
wych o 12 dni.

Szkolenie zawodowe w 
POM-Ie bytowsklm rozp<x:zn!ę 
się 15 bm. 1 obejmie 30 no 
woz werbowanych traktorzy­
stów. Jak również pozostałych 
członków załogi.

(Dokończenie na 2 str.)

Uwaga!
Narada Inżynierów, 
Techników 
i Racjonalizatorów 
woj. koszalińskiego

W niedzielę 13 bm. o 
godz. 10 w sali WDK w 
Koszalinie odbędzie się Wo 
jewódzka Narada Inżynie­
rów. techników | racjona­
lizatorów, organizowana 
przez Okręgową Racie 
Związków Zawodowych I 
wojewódzki oddział NOT.

Globalna 
produkcja rolnicza

Korzystajmy z dobrych doświadczeń zespołów PGR 
przodujących w dostawach zboża

U wszechstronność 
zobowiązań przedzjazdowych 
w spółdzielniach produkcyjnych i POM

Program walki o szybsze podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących, nakreślony przez IX Plenum KC PZPR, 
coraz głębiej dociera do świadomości milionów ludzi pra­
cy, budząc w nich szeroki rozmach Inicjatywy twórczej, 
pragnienie czynu w imię urzeczywistnienia zadań, wy. 
tyczonych przez partię. Wymownym tego przykładem Jest 
wszechstronny, potężny rozwój socjalistycznego współza­
wodnictwa dla uczczenia U Zjazdu partii.

Wielka rola w rozwoju ruchu współzawodnictwa na wsi 
przypada członkom spółdzielni produkcyjnych, najbar­
dziej uświadomionej części chłopstwa. Nh»ja oni bowiem 
za zadanie nie tylko ■wydatnie podnieść produkcję roślin­
ną I hodowlaną, ale swym przykładem oddziaływać na 
masy chłopów pracujących, uczyć Ich właściwych me­
tod gospodarowania, przygotowywać do przejścia na tory 
gospodarki zespołowej, mobilizować do zwiększenia wydaj­
ności swych gospodarstw. Toteż nie może być anj jednej 
spółdzielni, która nic wlączvlab.v się w nurt współzawod­
nictwa przedzjazduwego. Szczecólnie cenne są zobowiąza­
nia chłopów . spółdzielców, podejmowane razem z gospo- 
darzami Indywidualnymi. Pozwalają one bowiem na sil­
niejsze oddziaływanie spółdzielni na pozostałą część chłop- 
siwi pracującego.

Ruch współzawodnictwa dla uczczenia H Zjazdu partii 
wśród chłopów - spółdzielców Ziemi Koszalińskiej rozra. 
sta się coraz bardziej. Spółdzielcy postanawiają wydatnie 
podnieść wydajność plonów z hektara oraz zwiększyć ho­
dowlę, podejmują zobowiązania mające na celu usprawnie­
nie organlz.aejj pracy, szersze wykorzystanie mechaniza­
cji lid. Przeglądając Jednakże zobowiązania chłopów- 
spółdzielców naszego województwa nasuwa się szereg 
uwag.

Tylko nieliczne spółdzielnie produkcyjne podejmują zo­
bowiązania, których celem jest rozwinięcie takich gałęzi 
produkcji roślinnej 1 hodowlanej jak sadownictwo, wa. 
rzywnlctwo, pszczelarstwo, hodowla kur. Indyków, gęsj ltd. 
A przecież te dziedziny gospodarki, szczególnie zaś wa­
rzywnictwo 1 sadownictwo, są ważne dla naszego wo­
jewództwa, w którym odczuwamy brak dobrego zaopatrze­
nia w owoce 1 jarzyny.

(Dokończenie na 2 etr.)

Załogi POM-ów naszego województwa 
skrócą termin i poprawią jakość remontów maszyn 
zorganizują szeroką sieć szkolenia zawodowego 
pomogą spółdzielniom produkcyjnym w sporządzaniu 
bilansów rocznych

Załogi Państwowych Ośrodków Maszynowych woj. 
koszalińskiego włączyły się do ogólnonarodowego Czy­
nu Przcdzjazdowego, podejmując szereg cennych zobo­
wiązań produkcyjnych.

Pracownicy POM w Byto­
wle zobowiązali się dopomóc 
spółdzielniom produkcyjnym 
swego rejonu w zakończeniu

Deputowani 
do francuskiego 
Zgromadzenia 
Narodowego 
opuścili Polskę

WARSZAWA, Dnia 11 bm 
w godzinach popołudniowych 
deputowani do francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego po 
tygodniowym pobycie w Pol­
sce odlecieli do Paryża.

Deputowanych francuskich 
żegnali na lotnisku: sekretarz 
generalny Komitetu Współpra 
cy Kulturalne) z Zagranicą — 
.1. K. We-nde, przewodniczący 
polsko-francuskiej grupy par­
lamentarne I. poseł na Sejm— 
O. Lange oraz dyrektor proto­
kółu dyplomatycznego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
— E. Bartol:

Na lotnisku był również o 
beeny ambasador Francji p. 
E. Dennery.

Rekordowy wynik 
maszynistów krakowskich 

525 tys. kilometrów bez napraw średnich
KRAKÓW. 16 kwie 

tnio 1951 roku star­
szy maszynista Jan 
Patkowski wraz ze 
swymi towarzyszami 
pracy maszynistami 
Franciszkiem Nowo­
tarskim 1 Stanisła­
wem Giżyckim oraz 
pomocnikami Stani­
sławem Famielcem, 
Władysławem Ząb­
kiem i Franciszkiem 
Przeeiszewskim zo­
bowiązali się na 
cześć święta 1 Ma­
ja wzorem radzie- t 
ckich „pięćsettysięcz 
nikćw" przejechać

Nowy sukces 
najlepszego traktorzysty 

w kraju



Globalna produkcja rolnicza

BERLIN. Zachód nlo-nlemie 
ckl dziennik „Westfaelische 
Rundschau" donosi, że w przy 
azłym tygodniu komisja Bun­
destagu dla spraw „bezpieczeń 
stwa europejskiego" rozpatrzy 
na talnym posiedzeniu sprawę 
ewentualnego włączenia orga- 
ntaacli szpiegowskiej b. gene­
rała hitlerowskiego Gehlena 
do systemu bońskich instytucji 
rządowych.

Dziennik przytacza niektóre 
dane wykazujące, że finanso­
wany przez Amervkanów ośro 
dek szpiegowski Gehlena słu­
ży nie tylko władzom amery­
kańskim, lecz 1 kanclerzowi 
bońsklemu — Adenauerowl 1 
działa zarówno wewnątrz Nie­
miec lak 1 za ich granicami.

Powołując się na opinie ,.ob

Demonstracja 
protestacyjna 
przeciwko wręczeniu 
Marshallowi 
nagrody Nobla

LONDYN. Z Oslo donoszą, 
że. 10 bm. podczas uroczysto­
ści wręczenia b. sekretarzowi 
etanu USA gen. Marshallowi 
nagrody Nobla w 6all uniwer­
sytetu w O61o, młodzież rozrzu 
cała ulotki wyrażające protest 
przeciwko przyznaniu tej na­
grody Marshallowi. Uroczysto 
ścl zostały przerwane. Policja 
przy użyciu siły usunęła z sa 
ll młodzież kolportującą ulo­
tki.

Ulotki stwierdzały, że ,,Mar 
ehall Jest tym generałem, któ 
ry w dużej mierze przyczynił 
się do masowego mordowania 
ludzi.

Marshall poprzez 6wóJ 
,,Plan Marshalla" i pakt atlan­
tycki chclał rozbić świat na 
dwa wrogie sobie obozy. Jego 
działalność to wojna 1 przygo­
towywanie wojny. Protestuje, 
my przeciwko temu, by nagro­
dę Nobla przyznawano za or­
ganizowanie wojny".

f-erwatorów bońskich", dzien­
nik stwierdza, że organizacja 
szpiegowska Gehlena działa za 
równo przeciwko Wscnodowl, 
Jak 1 przeciwko krajom Zacho 
du. 1 że Adenauer, który co Ja 
kiś czas otrzymuje tajne lnfor 
macJe od ,,organizacji Gehle­
na", przekłada Je nad ,,mate­
riały informacyjne federalne­
go urzędu ochrony konstytu­
cji".

Według wiadomości uzyska 
nych od ..zainteresowanych 
kół politycznych" — stwierdza, 
dziennik — wydatki organiza­
cji 6zp!eeowsk!e| Gehlena. się 
gające 25 milionów marek ro 
cznte, dotychczas pokrywali 
Amerykanie ze środków Ame­
rykańskiej Wysokiej Komisji.

ców rolnych Itp. Wy 
konania przez wieś 
pracującą zadań po 
stawionych przez 
Plenum wymaga od 
wszystkich rolników 
ogromnego wysiłku, 
twórczej inicjatywy. 
Szerzej niż dotych­
czas stosować trze­
ba nowoczesne me­
tody uprawy, wyko­
rzystywać pomoc 
POM-ów i GOM-ów, 
państwowej służby 
rolnej.

W oparciu o tę 
pomoc w każdym in 
dywidualnym gospo­
darstwie rolnym, 
spółdzielni produk­
cyjnej i PGR win:en 
nastąpić poważny 
wzrost plońów z hek 
tara, wzrost liczebny 
bydła, trzody chlew­
nej, owiec, drobiu 
itp. - oraz wzrost 
Ich produktywności.

Osiągnięcia wzro­
stu produkcji rolnej 
o następne 10 pro­
cent jest zadaniem 
ogólnonarodowym.

Od jego wykonania 
zależy szybszy wzrost 
stopy życiowej ludzi 
pracy miast i wsi, 
zależy dalszy rozwój 
naszei aosoodarki.

partii wskazuje, że 
produkcja rolna mu­
si wzrosnqć w ciqgu 
najbliższych dwóch 
lat o 10 proc., a 
więc mnie] więcej o 
tyle, co w ciągu mi 
nionych 4 lat.

Zadanie to jest w 
pełni realne I wy­
konalne. Państwo 
stworzyło poważne 
bodźce ekonomicz­
ne, które przyczynią 
się do wzrostu pro­
dukcji rolnej. I tak 
m. in. nie będą 
zwiększone wymiary 
obowiązkowych do­
staw niezależnie od 
zwiększenia wydaj­
ności z hektara, wa­
runki kontraktacji 
upraw i zwierząt 
rzeźnych będą coraz 
korzystniejsze dla 
hodowcy. Państwo 
przeznacza dla wsi 
olbrzymie środki > 
zarówno jeśli chodzi 
o park maszynowy, 
jak i nawozy sztucz­
ne, kredyty i inwesty 
cje, kieruje na wieś 
wielki potok materia 
łów potrzebnych do 
produkcji rolniczej i 
do konsumeji, znacz 
na armie lachow-

aby poprzeć indywidualne bu­
downictwo mieszkaniowe, ro. 
botnlcy | urzędnicy będą mo­
gli w 1954 roku otrzymać 
kredyty na te cele.

Uchwała przewiduje bu­
downictwo żłobków | przed­
szkoli w okręgach, gdzie znaj­
duje się stosunkowo duża licz­
ba pracujących kobiet.

Uchwała nakreśla konkretne 
kroki, sprzyjające rozwojowi 
współzawodnictwa w Zakła­
dach pracy, popularyzacji ru­
chu nowatorów i racjonaliza­
torów produkcji, wymianie do­
świadczeń w pracy, rozszerza­
niu współpracy między insty­
tutami naukowymi 1 zakłada­
mi przemysłowymi ltd.

W celu podniesienia kwalf- 
flkacfi | stworzenia kadr przo 
dojących robotników, Rada 
Ministrów postanowiła utwo­
rzyć w 1954 r. instytuty prze, 
myślowe przy akademiach 1 
wyższych zakładach nauko­
wych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

W końcowel części uchwa­
łą Rady Ministrów potwierdza 
prawą 1 obowiązki związków 
zawodowych Niemieckiej Re­
publiki Demokratyczne) w 

■ dziele obrony Interesów ro­
botników 1 urzędników. Rada 
Ministrów podkreśliła, że 
związki zawodowe powinny 
aktywni© uczestniczyć w oprą- 
cowywanlu i realizowaniu 
wszystkich posunięć, które do­
tyczą interesów ludzi pracy.

Dalsza poprawa warunków 
pracy i sytuacji materialnej 
robotników, Jak również pod­
niesienie Ich politycznej I 
produkcyjnei aktywności we 
wszystkich dziedzinach życia 
naszej republiki — stwierdza 
uchwałą — stanowi wałqą 
część składową polityki nowe­
go kursu.

Podkreślając, że Jednym z 
zasadniczych obowiązków or­
ganów państwowych | gospo­
darczych Jest stała troska o 
stworzenie odpowiednich wa­
runków pracy dla robotników,

(Dokończenia 
z 1 itr.) 

przeliczeniu na je­
dnego mieszkańca 
jest o wiele wyższa 
niż przed wojną. 
Sukces to niemały 
tym bardziej, że pro 
dukcja rolnicza w 
przelicznlu ha 1 mie 
szkańca kraju w 
okresie mlędzywojen 
nym, mimo o wiele 
mniejszych znisz­
czeń spowodowa­
nych przez I wojnę 
światową, nie osią­
gnęła poziomu z ro­
ku 1913.

Oczywiście - nie 
znaczy to, że wyso­
kość produkcji rol­
ne] jest już dostate­
czna. Wraz z poprą 
wq bytu ludności 
wiejskiej, wraz ze 
wzrostem zatrudnie­
nia w mieście i ze 
wzrostem stopy ży­
ciowej klasy robotni 
cze], zapotrzebowa­
nie społeczeństwa 
na artykuły żywno­
ściowe wzrasta o 
wiele szybciej niż 
produkcja rolna. To­
też IX Plenum KC 
PZPR w przedłożo­
nych tezach do dy­
skusji na II Ziazd

Dziennik zachodnio-niemiecki 
o szpiegowskiej organizacji 

generała hitlerowskiego Gehlena

BERLIN. Agencja ADN opublikowała tekst uchwały 
Rady Ministrów Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
„W sprawie dalszej poprawy warunków pracy i sytuacji 
materialnej robotników oraz w sprawie praw związków za­
wodowych". Uchwała ta przyjęta została na posiedzeniu 
Rady Ministrów w dniu 10 bni. Rada Ministrów stwier­
dza, że w' wyniku szybkiego wykonania narodowych pla­
nów gospodarczych Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej rząd mógł podjąć kroki, mające na celu poprawę 
warunków życia mas pracujących.

Rada Ministrów nakazuje, aby 
kierownictwa zakładów pracy 
przestrzegały ściśle ustawo, 
dawstwa pracy.

Uchwała wytycza szereg 
posunięć przewidujących po­
prawę opieki lekarskiej oraz 
nakreślą odpowiednie zadania 
Ministerstwu Zdrowia i Mini­
sterstwu Pracy NRD. Na roz­
budowę sieci poliklinik, am­
bulatoriów i punktów sanitar­
nych w 1954 r. przeznacza 
się 100 milionów marek. Przy 
większych zakładach przemy­
słowych powstać mają sanato­
ria nocne 1 domy wypoczynko. 
we.

Uchwałą wylicza szereg za­
rządzeń mających na Celu 
podniesienie płacy roboczej, 
zwiększenie zasiłków dla eme­
rytów, dalsza poprawę 1 pota­
nienie środków transporto­
wych, rozszerzenie handlu 
ltd.

Rada Ministrów NRD posta­
nowiła wyasygnować w 1954 
roku na budownictwo miesz­
kaniowe 764 miliony marek.

0 wszechstronność 
zobowiązań przedzjazdowych 
w spółdzielniach produkcyjnych i POM

(Dokończenie z 1 6tr.)
Niezmiernie ważną sprawą jest na naszym terenie spra­

wa pielęgnacji łąk 1 pastwisk — tego zasadniczego warun­
ku zabezpieczenia bazy paszowej dla rozrastającej się ho. 
dowll bydła. Tezy przedzjazdowe stawiają również zada­
nie założenia w każdej spółdzielni silosów do kiszenia 
pasz, rozszerzenia przez spółdzielców upraw kwalifikowa­
nych itd. ltd.

Zobowiązań, mających na celu wykonanie wyżej wymię., 
nionych zadań również zbyt mało spotykamy w spółdziel­
niach produkcyjnych. Wynika to z tego, że wydziały poli­
tyczne POM oraz służba agronomiczna POM nie udzielają 
spółdzielcom należytej pomocy przy podejmowaniu zobo. 
wiązań. A przecież zadaniem POM jest wszechstronnie po­
kazać spółdzielcom rezerwy w ich gospodarce, pomóc Im 
w- obraniu zobowiązań zmierzających w kierunku pełnego 
wykonania tych zadań, które przed naszym rolnictwem sta­
wiają wytyczne IX Plenum.

Coraz szerzej włączają się do współzawodnictwa załogi 
POM naszego województwa. Zbyt często jednak zobowlą. 
zar.la załóg POM-owsklch dotyczą wyłącznie zagadnień 
wcwnątrzorganlzacyjnych, a nie bezpośrednio produkcyj­
nych. A głównym zadaniem POM jest zabezpieczenie wy­
konania planów rozwoju spółdzielni, bo przecież od tego 
jak pracować będą agronomowie POM, Jak traktorzyści 
wykorzystają posiadany sprzęt, zależeć będzie w poważnej 
mierze wykonanie zobowiązań spółdzielczych. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że np. nie będą wykonane zobowią­
zania spółdzielni produkcyjnych powiatu wałeckiego, któ. 
re postanowiły w okresie zimowym zorganizować szkolenie 
agrotechniczne 1 zootechniczne, skoro w ślad za zobowią­
zaniami spółdzielców nie pójdą zobowiązania agronomów 
POM, którzy będą to szkolenie prowadzić. Trudno będzie 
wykonać spółdzielcom ze Świeszyna w powiecie koszaliń­
skim zobowiązanie wydatnego zwiększenia wydajności zbóż 
z hektara, jeśli w ślad za ich postanowieniem nie pójdą 
zobowiązania brygad traktorowych, które zobowlążą się 
w terminie 1 dokładnie dokonywać uprawy roli.

Wynika więc z tego wniosek, że zobowiązania POM po. 
winny być podejmowane na podstawie zobowiązań spół­
dzielń | zmierzać do zagwarantowania wykonania ich zo­
bowiązań. W ten sposób postępuje np. POM w Człuchowie. 
Agronomowie POM oraz traktorzyści podejmują tu zobo­
wiązania wspólnie ze spółdzielcami, zaś Indywidualne zo. 
bowlązania pracowników POM stanowią podstawę do pod­
jęcia zobowiązań całego POM i zawarcia umowy o współ­
zawodnictwie z innym POM-em.

Bardzo nieliczne są także zobowiązania POM w dzle. 
dżinie pomocy indywidualnie pracującym chłopom. A wy­
tyczne Plenum nakładają 1 w tej dziedzinie na POM po­
ważne zadania. Winny one, po uwzględnieniu w pierw­
szym rzędzie potrzeb spółdzielców przychodzić z pomocą 
w uprawie roli chłopom pracującym indywidualnie, do. 
pomagać im w stosow'anlu nowych metod agrotechnicznych. 
Wieś indywidualna oczekuje również zobowiązań od załóg 
GOM-owsklch, które, jak dotychczas nie pracowały nale­
życie 1 spośród których również nieliczne włączyły się 
do Czynu Przedzjazdowego.

Przodującą rola w rozwoju współzawodnictwa przedzjaz, 
dowego 1 nadaniu mu właściwego kierunku przypada człon, 
kom partii. Powinni oni nie tylko przodować w podej­
mowaniu zobowiązań na cześć II Zjazdu parli j j podejmo­
wać zobowiązania dotyczące najbardziej odpowiedzialnego, 
najtrudniejszego odcinka, ale również zachęcać bezpar­
tyjnych do włączenia się do tej pięknej patriotycznej inl. 
cjatywy.

Wielka rola w rozwoju współzawodnictwa przedzjazdo- 
wego przypada również organizacjom 1 instancjom par. 
tyjnym. Ciąży na nich obowiązek systematycznego ana 
lizowanla przebiegu współzawodnictwa, nadawania mu 
właściwego kierunku tak, by wysiłki ludzi blorących 
udział w Czynie Przedzjazdowym kierowane były w celu 
zwalczania słabych punktów w pracy spółdzielni, POM, 
w celu likwiJscji niedociągnięć w ich działalności, w celu 
pełnego wykorzystania ich rezerw gospodarczych. Odpo. 
wledzlalnym zadaniem organizacji 1 instancji partyjnych 
Jest także zorganizowanie kontroli wykonania zobowiązań.

Krótkj okres dzieli nas od II Zjazdu partii. Dołóżmy 
wszelkich starań, by ruch współzawodnictwa objął całą 
wieś pracującą. Niech nie będzie an| jednej gromady, spół­
dzielni produkcyjnej, POM 1 GOM, które by nie włączy, 
ły się do tego potężnego, patriotycznego ruchu.

Dalsza poprawa warunków życia 
mas pracujących 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
Uchwała Rady Ministrów NRD

Zamieszczamy trzynastą 
z kolei tablicę honorową 
traktorzystów PGR woj. 
koszalińskiego przodują- 
cych we współzawodnic­
twie o tytuł przodującego 
traktorzysty Ziemi Kosza­
lińskiej. Tablica sporządzo­
na została na podstawie 
meldunków OZ PGR w Ko­
szalinie, Słupsku 1 Szcze- 
cinku. Ze względu na brak 
kompletnych materiałów, 
szczególnie z koszalińskie­
go okręgu PGR, wyniki 
kliku traktorzystów podane 
zostały bez zmian, a więc

te same, co w poprzedniej 
tabeli.

Trzeba stwierdzić, że 
pracownicy oddziału mecha 
nlzacji OŻ PGR w Kosza­
linie poważnie zmniejszyli 
ostatnio zainteresowanie 
rozwijającym się masowo 
współzawodnictwem wśród 
traktorzystów. Po raz dru­
gi przypominamy, że współ­
zawodnictwo trwać będzie 
do 31 grudnia 1 do tego 
czasu należy kontrolować 
I podsumowywać wyniki.

A oto przodujący trak­
torzyści:

(Dokończenie z 1 str.)
Podobne zobowiązanie pod 

Jęły POM-y w Miastku, Wał- 
czu 1 Zlocleńcu.

Na uwagę zasługuje zobo­
wiązanie brygady remonto­
wej Nr 1 POM w Złotowie, 
w skladziie: Kazimierz Lewan­
dowski, Brunon Orłowski, 
Włodzimierz Zawłoka, Jan 
Niedźwiedź j Pawej Ollk. 
Brygada ta skróci okres remon 
tów ciągników ,,Ursus", na 
które przeznacza się 3655 go­
dzin o 913 godzin tj. remon­
ty ciągników ,,Ursus" będą 
trwały obecnie 2742 godziny. 
Zobowiązanie takie podjęły 
wszystkie brygady, remontowe 
złotowskiego POM-u.

* * *
„Po mnie nie trzeba popra­

wiać" — pod takim hasłem 
będzie pracował dlj uczczenia

II Zjazdu partii monter Ta­
deusz Jurysta z zespołu PGR 
Rąbino w pow. blałogardz- 
klm. Tadeusz Jurysta wyre­
montuje ponad olan 5 ciągni­
ków z listami gwarancylnyml. 
Monter Antoni Gajewski wyt 
remontu|e dodatkowo 4 ciąg­
niki. Podobne zobowiązanie 
podjął także monter Stani­
sław Łaslńskl. Do współza­
wodnictwa wezwali oni mon« 
terów zespołu PGR Bonin.

Tokarz zespołu PGR Rąbi­
no, Kazimierz Glś zobowiązał 
się wykonać te części zamien­
ne potrzebne do remontów 
ciągników „Ursus" i „Zetor", 
których brak dotychczas w 
Centr. Zaopatrzenia Rolnic­
twa. Przyczyni się to do 
znacznej obniżki kosztów 
własnych i do przyspieszenia 
prac remontowych.

Nowe zwycięstwo lewicy podczas. 
wyborów samorządowych we Włoszech

RZYM. Podczas niedziel­
nych wyborów do rad prowin­
cjonalnych w niektórych mia­
stach Włoch siły demokratycz­
ne osiągnęły znaczne sukcesy. 
W okręgu wyborczym Agllana 
Montale (prowincja Pfetola) 
kandydat Partii Socjalistycz­
nej, na którego oddali również 
6we głosy komuniści, został 
wybrany, uzyskując 50,8 proc, 
ogółu głosów, podczas gdy na< 
kandydata partii chrześcijań- 
6ko-demokratyczne| padlo 46 
proc, głosów. W okręgu wy­
borczym Manciano (prowincja 
Grosseto) kandydat Partii Ko- 
munlstycznej, na którego glo­
sowali również socjaliści, uzy­
skał 53 proc, głosów podczas 
gdy kandydat . partit republi­
kańskiej, którego poparli tak­
że zwolennicy Innych partii 
prawicowych, otrzymał 47 
proc, głosów. W okręgu Plade 
na (prowincja Cremona) na 
kandydata Partii Komunlstycz 
nej popartego przez socjali­
stów oddano 55,1 proc, gło­
sów. a na kandydata chrześci- 
lańskich demokratów, którego 
poparły inne partie prawicy 
— 44.9 proc.

Partie demokratyczne uzy­
skały również sukcesy pod­
czas wyborów samorządowych 
w 9 gminach prowincji Como 
1 Cremona.

Imię 1 nazwisko

CIĄGNIKI OGUMIONI

1. Edward Ciesielski
2. Anatol Wlęcklewlcz

1
Gosp. PGR o

! MARKI „URI

Ryszewo
Bożenica

lość orki średn. 
d 15. 8.-5. 12.
w hektarach

SUS" W ' 
ś

787
682

3. Władysław Skalski Kośclerzewo 680
4. Alojzy Karankowskl Oparzno 624
5. Antoni Widz Jezierzyce 575
6. Stanisław Masternak Smęcfno 570
7. Jan Koczałkas Mirosławiec 538
8. Kazimierz Podleśny Sucha 536
9.

10.
Władysław Jąkalak 
Jan Bakonowlcz

Dąbrówka 
Mirosławiec

532
512

11. Józef Radkiewicz Krosino 512
12. Adolf Klimaszewski Bukowo 511
13. Mieczysław Twardys Kiemcewo 509

CIĄGNIKI MARKI „URSUS" NA KOLCACH

1. Hans Stiwe Karwlce 442
2. Maks Nelfeld Marzyno 368
3. Feliks Zieliński Kotowo 339
4. Otto Gentner Wrzosowo 335
5. Willi Frltz Wielka Wieś 312
6. Henryk Grelka Nożyno 310

CIĄGNIKI MARKI„ZETOR"

1. Józef Kuc Kamień 393
2. Stanisław CzubaJewsKl Skarszóyy 340
3. Stefan Tęcza Dębsko 325
4. Tadeusz Wróblewski Bralin 322
5. Stanisław Kroplewskl Krzyżanki 3106. Paweł Stenzel Złotów 303
7. Franciszek Malinowski Radowlec 296
8. Piotr Mlłoś Koczała III 2959. Dionizy Kłos Starzno 284

Na cześć Il-no Zjazdu PZPR

Sukces
Partii Komunistycznej 
Australii w wyborach 
samorządowych

LONDYN. Z Sydney dono­
szą, że w dniu 5 grudnia w sta 
nie Nowa Południowa Walla 
odbyły się wybory do samorzą 
du miejskiego. W wyborach 
tych uczestniczyła również Ko 
muni6tyczna Partia Australii. 
Ostateczne wyniki nie 6ą Je­
szcze znane, Jednakże — )aJ< 
podaje dziennik „Tribune" po 
wołując się na dane dotychcza 
sowę — kandydaci Partii Ko 
łnunlstyczne.l zostali wybrani 
do samorządów 6 miast.

Prasa donosi, że w Sydney 
wybrany został do samorządu 
członek Partit Komunistycznej 
Wright, a komunista McCal- 
man w mieście Penrich.



Zadania związków zawodowych w walce o realizację uchwał IX Plenum KC PZPR
Fragmenty referatu przewodniczącego CRZZ 
tow. W. Kłosiewicza na XII Plenum CRZZ

Wytyczne zawarte w tezach 
II Zjazdu stawiają przed ru­
chem racjonalizatorskim Jedno 
zagadnienie szczególnej wagi, 
a mianowicie — pomq£ w zao

Współzawodnictwo o oszczędność 
— to dalsze podniesienie 

stopy życiowej ludzi pracy

sków i projektów, co stanowi 
najpoważniejszy hamulec w Je­
szcze szerszym rozwoju ruchu 
racjonalizacji.

Nie potrafiliśmy również 
wypracować dotychczas spraw, 
nego systemu dla szerokiego 
popularyzowania czołowych u- 
sprawnleń pomysłów racjona­
lizatorskich, co sprawia, że o- 
gromne rezerwy, Już w zasa­
dzie wykryte dzięki Inicjaty­
wie robotniczej, pozostałą nie­
wykorzystane na szeroką ska­
lę, Jak to ma miejsce m. In. 
w budownictwie, w me*alu, 
we włóknie i w innych prze­
mysłach.

Racjonalizatorstwo jest 
wciąż Jeszcze u nas Jako ruch 
masowy niedostatecznie kiero­
wane. Nie nastawia się poszu­
kiwań racjonalizatorów na na| 
bardzie) palące problemy, 
związane z postępem te­
chnicznym, z robotami praco­
chłonnymi Itp.

Gruntowną poprawę w tej 
dziedzinie moglibyśmy osiąg­
nąć poprzez jeszcze ściślejsze 
powiązanie kadr inżynieryjno- 
technicznych i naukowych z ru 
chem racjonalizacji robotnl- 
czel.

patrzeniu ludności pracujące] 
w szeroki asortyment artyku­
łów pierwszej potrzeby drogą 
produkcji uboCznej w wielkich 
zakładach pracy.

walkę, wykorzystując w tym 
celu szczególnie szeroko na­
sza obecną kampanię sprawo­
zdawczo-wyborczą. 6tosując 
lak nalszerzej niezawodny o- 
ręż krytyki | samokrytyki, 
przestrzegając zasad kolegial­
ności kierowania 1 'lemokracfl 
wewnątrzzwtązkowej, przysłu­
chując sle wnikliwie głosowi 
mas.

Walcząc z naszymi zanie­
dbaniami w pracj' związkowej 
1 błędami, zaostrzyć musimy 
naszą czulność rewolucyjną 
wobec wszelkich przejawów 
działalności wroga.

Przeciw tym wszystkim prze 
Jawom wrogiej roboty musimy 
występować z całą energią 1 
cala stanowczością, musimy 
mobilizować szerokie masy do 
walki z wrogiem klasowym, 
pamiętafąc, że walka klasowa 
u nas nie wygasa, lecz nie­
ustannie się zaostrza.

wiązywaniu się z obowiąz­
ków wobec państwa, a następ* 
nie, by mogli oni w swoim 
środowisku wiejskim wyjaś­
niać pracującym chłopom 
główne kierunki polityki par* 
tl| wobec wsi. pogłębiać lzo- 
laclę polityczną kułactwa od 
mało- i średniorolnych chło- 
pów, demaskować skutecznie 
metody kułackiego wyzysku, 
umacniać zaufanie pracujące­
go chłopstwa do słusznej po* 
Utyki naszej partii 1 władzy 
ludowel.

Drugi podstawowy problem 
— to praca ? robotnikami pań­
stwowych gospodarstw roi 
nych oraz państwowych ośrod­
ków maszynowych.

Wiemy, że sytuacja w 
PGR-ach wvmaga olbrzymiej 
pracy, ażeby gospodarstwa 
rolne piogły wykonać w pełni 
postawione przed nimi przez 
partię zadania. Wymaga po* 
mocy sam Zw. Zaw. Rob. Rol­
nych w zakresie wzmocnienia 
kadry aktywu związkowego o- 
raz przeszkolenia tej kadry 
pod względem ideologicznym 1 
fachowym. Wymagają szcze* 
gólnej pomocy rady .zespoło­
we. stanowiące operatywny’ 
trzon pracy zwlązkoweł na 
terenie gospodarstw rolnych. 
Wymaga starannel opieki ak­
tyw kulturalno oświatowy. Ko* 
nleczne Jest również wydatne 
zwiększenie troski o sprawy 
socmlno-łjytowe pracowników 
PGR, o poprawę opieki zdro- 
wotnei i opieki nad matką 1 
dzieckiem, o lepszy stan hlgle- 
ny 1 bezpieczeństwa pracy.

Podobne zadania wzrnocn'© 
n!a pracy masowo-poi".tycznej 
widzimy w stosunku do załóg 
POM-ów i GOM-ów.

Dalszym poważnym źród. 
łem rezerw, dotychczas w peł­
ni niewykorzystanym, Jest 
masowy ruch racjonalizacji 1 
wynalazczości robotniczej.

Rok bieżący przyniósł nam 
'dalszy istotny postęp w tej 
dziedzinie. O ile w roku ubie­
głym złożono ogółem 125.000 
wniosków, o tyle obecnie, za 
okres trzech pierwszych kwar- 
tałów wpłynęło 146.000 wnio­
sków racjonalizatorskich. Su­
ma uzyskanych tą drogą o- 
szczędnoścl wzrosła w analo. 
glcznym okresie z 850 min. 
do 900 min, złotych. Liczba 
pracowników mżynleryjno-tech 
nlcznych, blorących udział w 
pracy klubów, wzrosła z 
19.803 do 38.092 inżynierów 
1 techników w I półroczu br. 
Liczba brygad lnż.-technicz­
nych wykazuje wzrost z 
3.597 do 4.100.

Są to niewątpliwie poważne 
osiągnięcia. Niemniej Jednak 
stwierdzić należy, że do chwili 
obecne] nie potrafiliśmy, mimo 
znacznej poprawy, osiągnąć 
przełomu w sprawnym rozpa­
trywaniu i kwalifikowaniu do 
realizaeii zgłaszanych wnlo-.

Celem naszego obecnego 
Plenum Jest nakreślenie za­
dań, Jakie wypływają dla 
związków zawodowych, jako 
najbardziej ma.sowej, powszcch 
nei organizacji klasy robot, 
nlczej, dla zapewnienia rea',1- 
zacli zadań postawionych 
przez partię na IX Plenum 
KC.

Partia nasza przychodzi o. 
becnje do mas pracujących z 
zadaniami, które są bliskie i 
zrozumiałe dla każdego czło­
wieka, przychodzi z progra. 
mem walki o szerokie zaspo­
kojenie codziennych potrzeb 
człowieka pracy, związanych 
z bezpośrednim polepszeniem 
Jego by/tu. Stwarza to wyjąt-

Mamy ponad 10 tys. świetlic 
1 klubów fabrycznych, ponad 
15 tys. bibliotek i punktów 
bibliotecznych; ponad 2 tys. 
radiowęzłów fabrycznych, po­
nad 100 gazet wlelonakłado- 
wych. Przystąpiliśmy w roku 
bieżącym do zakładania kin 
związkowych.

Poważne wyniki osiągnął 
nasz ruch amatorski — żarów 
no w zakresie osiągnięć arty. 
stycznych. Jak 1 w podniesie­
niu poziomu Ideologicznego.

Równocześnie Jednak wi­
dzimy ostro szereg braków, 
które sprawiają, że na6za dzia 
łalność kulturalna nie obej­
muje Jeszcze podstawowej ma 
sy robotników, szczególnie w 
dużych zakładach pracy, że 
nie Jest oną Jeszcze czynni­
kiem masowego wychowania 
społecznego 1 • kulturalnego, 
orężem walki o plan.

Powinniśmy w najbliższym 
okresie przejść do systematy­
cznego planowania progra­
mów zajęć naszych klubów 
1 domów kultury, trzeba 
wprowadzić do klubów więcej 
zajęć o charakterze rozryw­
kowym — śpiewu zbiorowego, 
gier towarzyskich, wieczór. 
ków tanecznych z programem 
artystycznym. Trzeba zapo­
czątkować długofalowe plano­
wanie tematyki odczytów po­
pularnych i pogadanek.

Druga Istotna sprawą w za­
kresie pracy kulturalno-o- 
śwlatowel — to organizacja 
wypoczynku świątecznego.

Objęliśmy tymi Imprezami 
w sezonie letnim ponad pół­
tora miliona ludzi.

Naszym wkładem w wielki 
Czyn Zjazdowy powinno być 
wzbogacenie nowymi forma, 
mi naszej pracy agitacyjnej 
1 propagandowej, wzmocnie­
nie naszego oddziaływania mo 
blllzującego zarówno przy po 
mocy |uż Istniejących, Jak 
1 nowych, zrodzonych z Ini­
cjatywy terenu, form pracy 
kulturalno - oświatowej.

« • *

Takie są. towarzysze, nie. 
które podstawowe problemy 
naszej walki o poprawę pozlo 
mu życiowego ludności pra- 
cującei 1 takie są nasze za­
sadnicze zaniedbania w tej 
dziedzinie. Źródło tych za­
niedbań tkwj w nlewykorze. 
nlonym u nas do końca biuro­
kratyzmie. Ten biurokratyzm, 
to bezduszny stosunek do czło 
wieka 1 do |ego spraw, a po­
przez te sprawy do Istotnych 
Interesów naszego Państwa 
Ludowego, to brak Inicjaty­
wy i troski 0 szukanie szyb- 
kich i słusznych rozwiązań w 
każdej bieżącej sprawie, to za 
dowalanie się ładnie brzmią­
cymi, papierowymi sprawo­
zdaniami bez wnikania w Isto­
tę sprawy, to podejmowanie 
szumnych uchwał bez zabez. 
pieczenia ich realizacji, po 
to Jedynie, aby być formalnie 
w porządku, aby mleć po­
krycie, że dana sprawą była 
rozpatrywana przez tę czy in­
ną instancję. Tego typu biu­
rokracja prowadzi do zrzeka, 
nla się w' połowie roku milio­
nowych 6um na budownictwo 
socjalne, żeby być w porząd­
ku wobec papierów 1 nie mleć 
pod koniec roku niewykorzy­
stanych funduszów na swoim 
koncie.

Z tego typu biurokratyz­
mem u siebie 1 w naszym a- 
paracie administracyjnym mu­
simy rozpocząć bezwzględną

Nasze zadania w zakresie walki 
o dalszy rozwój przemysłu

Rozwinqć szeroki ruch racjonalizacji 
i wynalazczości robołniczej

ną przebudowę wsń. ó zacieś­
nienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, o szybszy wzrost 
stopy życiowej mas pracują­
cych.

Kończąc 6WÓ] referat prze­
wodniczący ORZZ omawiając 
pokrótce rozwój sytuacji mię 
dzynarodowej, podkreśla sta­
ły wzrost sil obozu pokoju 1 
wskazuje, źo ogromną wagę 
dla dalszego umacniania sił 
obozu pokoju posiadają osiąg 
nlęcla pokojowego budownic­
twa w krajach socjalizmu, 
zmierzające w oparciu o 
wszechstronną, braterską po­
moc Związku Radzieckiego 
do przyspieszenia wzrostu do­
brobytu mas ludowych.

Z entuzjazmem i z wielką 
uwagą — oświadcza mówca — 
ś'edzą ludzie pracy na całym 
świecie Imponujące osiągnię­
cia gospodarcze 1 nieustanny 
wzrost dobrobytu 1 kultury 
ludzi pracy w ZSRR. Przy­
kład ZSRR jest również bódź 
cem w^ naszej pracy.

Imponujące osiągnięcia po­
kojowe! polityki Związku Ra* 
dzlecklego, wielki wzrost 
sił światowego obozu pokoju 
mobilizują nas do Jeszcze 
większych wysiłków w walce 
o zwiększenie wydajności p.-a 
cy, o obniżenie kosztów pro­
dukcji, o uruchomienie ws2yst 
kich Istniejących rezerw pro­
dukcyjnych dla zapewnienia 
pomyślnych warunków reall-. 
zacji postawionych przez par*., 
tilę zadań przyspieszenia wzro­
stu 6topy życiowej ludności 
pracujące!

Reasumując nasze zadania-, 
zadania związków zawodo­
wych, wynikające z uchwał IX 
Plenum w zakresie walki o dal 
szy rozwój przemysłu socjali­
stycznego, dla przyspieszenia 
wzroetu stopy życiowej — po­
winniśmy skoncentrować nasze 
wysiłki w następujących kie­
runkach:

— podnieść na wyższy po­
ziom kierowanie ruchem współ 
zawodnlctwa socjalistycznego, 
zmobilizować masy pracujące 
drogą wz-możonej pracy poll- 
tyczno-wychowawcze] do peł­
nego. przedterminowego wyko 
nywanla planów produkcyj­
nych, tak ilościowych Jak 1 a- 
sortymentowych.

Rozwinąć ze szczególną si­
łą walkę o wysoką Jakość pro­
dukcji.

W Irosce o sprany 
bylówe 

załóg pracowniczych
Z kolei przewodniczący 

CRZZ omawia zadania związ­
ków zawodowych w zakresie 
troski o sprawy bytowe załóg 
pracowniczych, zwracając uwa 
gę na następujące zagadnie­
nia-: remonty mieszkań, praco­
wnicze ogrody działkowe, ka­
sy zapomogowo-pożyczkowe 1 
handel uspołeczniony.

Poprawić działalność 
placówek handlowych 
i aparatu dystrybucji

Szerzel omawia W. Klosle- 
wlcz sprawę poprawy działal­
ności naszych placówek han­
dlowych 1 aparatu dystrybucji.

Po pierwsze — ośwla-dcza — 
chclałem podkreślić niedosta­
teczną współpracę naszych og 
niw 1 lnstancll związkowych, 
specjalnie ORZZ-ów z radami 
narodowymi w sprawach do­
tyczących właśclwei lokaliza­
cji sieci placówek handlowych 
1 gastronomicznych. Druga 
oprawa — właściwe zaopatrze­
nie sklepów położonych w po­
bliżu dużych zakładów pracy 
oraz lepsze zaopatrzenie kio­
sków spożywczych na terenie 
zakładów pracy, bufetów 1 sto 
łówek, prowadzonych przez 
OZR-y, które nie zawsze posia­
dają dostateczną własną bazę 
zaopatrzeniową. Sprawą bar­
dzo palącą Jest również dosta­
teczne zaopatrzenie w podsta­
wowe artykuły żywnościowe i 
towary przemysłowe sklepów 
spożywczych, położonych przy 
zakładach pracy z dala od wlel 
kich miast 1 centrów przemy­
słowych.

Ogólnie stwierdzić trzeba, 
że w odniesieniu do tej kate­
gorii zagadnień panuje w na­
szym aparacie handlu uspołe­
cznionego 1 w wielu wydzla 
łach handlu rad narodowych 
duża niefrasobliwość i duży 
biurokratyzm, podczas gdy z 
drugiej strony nasze Instancje 
związkowe nie potrafią dość 
energicznie walczyć o przeła 
manie tego stanu rzeczy.

Rozwinąć szerzej prace 
kuKuralno-masowe

Z kolei przewodniczący 
CRZZ przechodzą do omówie­
nia działalności kulturalno- 
masowej Związków Zawodo­
wych.

Mamy w tej dziedzinie nie­
wątpliwie poważny dorobek.

wy w ich obsługiwaniu stano 
wi podstawowy prćtblem dla 
naszego budownictwa, gdzie 
dziś jeszcze bardzo często nie­
umiejętna eksploatacją ma­
szyn prowadzi do ich długo­
trwałego unieruchamiania.

Stoi wreszcie zadanie wzmo 
żenią walki o wprowadzanie 
szeroko małej mechanizacji, 
szczególnie w transporcie we­
wnętrznym 1 w procesach za­
ładowczych w hutnictwie 1 w 
chemii.

Szczególną watrę w zagad­
nieniach oszczędności posiada 
dla nas problem obniżenia zu­
życia materiałowego, wplywa- 
lącego nie tylko na obnlżen’e 
kosztów własnych, lecz rów­
nież na możliwość wzrostu 
produkcji przy wykorzystaniu 
zaoszczędzonych materiałów.

Poważne wyniki w oszczęd­
ności surowców, materiałów 1 
czasu pracy, a tym samym w 
obniżeniu kosztów produkcji, 
może dać stosowanie na sze- 
roką ska’ę przodujących me­
tod pracy. Jak metoda Kora- 
blelnikowel, skrawan'e szybko, 
śclowe, metoda Żandarowel, 
szkolenie metodą lnż. Kowa­
lowa | inne.

W szerokim stosowaniu tych 
metod pwx1u.fe przemysł włó­
kienniczy; który wykazuje w 
roku bieżącym 43.400 pra­
cowników przeszkolonych me­
todą Kowalowa, prawie 30.000 
stosujących metodę Źandaro- 
we|, prawie 25.000 pracują­
cych metoda Korabielnlkowel 
1 ponad 22.000 stosujących 
hnslo Wiktora Sala. Nie są to 
jeszcze co prawda liczby wy­
starczające w porównaniu z 
możliwościami włókniarzy, nie 
mnie] Jednak świadczą Już ono 
o pewnych osiągnięciach.

Masowe rozwinięcie współ­
zawodnictwa o oszczędność we 
wszystkich jej różnorodnych 
formach — to drugi podsta­
wowy kierunek naszej ofensy­
wy dla zabezpieczenia realiza­
cji wskazań partii w dziedzi­
nie podniesienia stopy życio­
wej ludzi pracy.

Podjęta wkrótce po opu­
blikowaniu materiałów IX Ple 
num i tez przedzjazdowych 
Uchwalą Rady Ministrów z 
dnlą 14. XI. br. w sprawie 
częściowej obniżki cen artyku 
łów spożywczych i przemyśle- 
wych etanowi pierwszy krok 
na drodze do realizacji posta­
wionych przez partię zadań.

Dla szybszego podnoszenia 
stopy życiowej mas pracują 
cych państwo musi mleć od­
powiednie środki materialne. 
Ażeby zdobyć te środki, ko­
nieczne Jest nie tylko zwięk­
szenie produkcji przemyśle, 
wej 1 rolniczej, lecz konie­
czne Jest również wydatne, 
stale obniżanie kosztów wła­
snych produkcji.

, Jakimi drogami mamy dą­
żyć do podniesienia wydajno- 
ści pracy i pogłębienia syste­
mu oszczędzania, aby zabez­
pieczyć wzrost stopy życio­
wej? ........

Dla wykonania tych zadań 
konieczne Jest:

Po pierwsze — szersze 
wprowadzanie nowoczesnej 
techniki,

po drugie — dalszy rozwój 
socjalistycznego wspólzawo. 
dnlctwą pracy,

po trzecie — ogólne u- 
sprawnlenle organizacji pra­
cy.

Weźmy pierwsze zagadnie­
nie. tzn. wprowadzanie nowo, 
czesnej techniki.

Istota sprawy polega tu nie 
tylko na dostarczeniu mecha­
nizmów, ale w większej mie­
rze na umiejętnym ich wyko­
rzystaniu, na właściwej kon. 
serwacjl oraz na doskonałym 
opanowaniu umiejętności po­
sługiwania się tymi mechaniz­
mami. Przed związkami za­
wodowymi stoi zadanie zwró­
cenia większej uwagi na ®zko 
lenie zawodowe pracowników 
w opanowaniu obsługi nowo 
czesnych maszyn, celem ma­
ksymalnego wykorzystania Ich 
możliwości.

Sprawa właściwego opano­
wania mechanizmów 1 wpra-

Winniśmy umocnić zaufanie- 
pracującego chłopstwa do słusznej 

polityki naszej Partii i Rzqdu
IX Plenum postawiło przed 

masami pracującymi naszego 
kraju z całą ostrością problem 
wsi. Trzeba powiedzieć, że 
my często w praktyce naszej 
działalności związkowej ujmo­
waliśmy problem sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego zbyt Jed­
nostronnie, nie dostrzegając 
całet wagi, a równocześnie ca- 
lej złożoności tego problemu.

Stola przed nami dwa za­
sadnicze zadania:

— po pierwsze, umocnienie 
spó|m ekonomicznej między 
miastem a wsią, a tym samym 
stworzenie dodatkowych bódź- 
ców ekonomicznych dla zwięk 
szenla zainteresowania chłopa 
wzrostem produkcji rolnej 1

— po drugie, pogłębienie 
politycznego oddziaływania na 
wieś ze strony klasy robotni­
czej. zwiększenie, pomocy dla 
biedoty wiejskiej, aktywizowa­
nie Jel w walce z kułakiem. 
Izolowanie kułactwa od chł> 
pów pracujących.

Stoi przed nami zadanie wy. 
pracowania życiowych 1 real­
nych form pracy politycznej z 
robotnikami dojeżdżającymi j 
sezonowymi. W naszej pracy 
wyjaśniającej wśród robotni­
ków dojeżdżających ze wsi po­
winniśmy dążyć do tego, aby 
stała się dla nich zrozumiała 
Istota tego soluszu Jak rów­
nież podstawowe zagadnlenlą 
naszel polityki gospodarczej 
w stosunku do wsi, Jak np. 
zagadnienia podatku, dostaw 
obowiązkowych, spójni ekono- 
mlcznel między miastem 1 wsią 
ttp. Musimy dążyć do tego, 
ażeby robotnicy cl, rozumle- 
ląc te zagadnienia, w pierw­
szym rzędzie sami stanowili 
przykład dla reszty wsi w wy.

Zmienić słyl pracy naszych ekip 
łączności ze wsią

Uchwały IX Plenum KC sta 
wlają przed nami konieczność 
usprawnienia stylu pracy na­
szych ekip łączności ze wsią.

Aby nasze ekipy łączności 
w pełni mogły wykonać swo­
je zadania, trzeba do nich do 
blerać najbardzlei politycznie 
wyrobionych 1 znających za­
gadnienia wsi towarzyszy.

Szeroko pojęta praca po­
lityczna, prowadzona przez 
eklDy łączności, powinna do­
pomóc do politycznej izolacji 
kułactwa od mas małojl śred­
niorolnych chłopów, do' ugrun 
towanla wśród pracującego 
chłopstwa przekonania o słusz 
ności polityki partii wobec 
wsi.

Dążeniem dużych zakładów 
pracy powinno być obejmowa 
nie szefostwa nad poszczegól­
nymi gromadami, to znaczy, 
całokształtu opieki nad spo­
łeczno-politycznym 1 kultural 
nym życiem danej gromady.

Uaktywnienie setek tysięcy 
robotników dojeżdżających ze 
wsi do zakładów pracy oraz 
robotników sezonowych, 
wzmocnienie organizacji związ 
kowych oraz podniesienie po­
ziomu politycznego 1 wyszkolę 
nla zawodowego robotników 
rolnych, wzmocnienie pracy 
politycznej ną wsi 1 bezpo­
średniej pomocy dla wsi ze 
strony nauczycielstwa, pra­
cowników państwowych 1 pra­
cowników handlu, zmiana do­
tychczasowego stylu 1 metod 
pracy robotniczych ekip łącz­
ności ze wsią — oto doniosłe 
zadania związków zawodo­
wych w walce o socjall6tycz*

kowo sprzyjające warunki dla 
wzmożenia naszej pracy ma­
sowo. politycznej, dla poważ­
nego rozszerzenia zasięgu tej 
pracy, dla sięgnięcia po nowe 
rezerwy i uaktywnienia no. 
wych sił społecznych. Szcze­
gólnie szeroko powinniśmy 
wykorzystać w tym celu na­
szą doroczną kampanię spra. 
wozdawczo - wyborczą do za­
kładowych ogniw związko­
wych, którei czas trwania 
zbiega sle z okresem przygo. 
towań do II Zjazdu part!!.



Plon Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

BORYS POLEWOJ (odc. 6)

Narodziny eposu

Węgrzy faworytami 
mistrzostw świata 
w pięcioboju

Na odbywających sle w 
Santo Domingo (Chile) mistrzo- 
etwach świata w pięcioboju 
nowoczesnym rozegrano prz ?d 
ostatnią konkurencję — .pły­
wanie. Zwycięży! BrazyT.J- 
czyk de Otero przed Szwe. 
dem Hallem i Węgrem Tasna 
dy. Następne miejsca zajęli' 
Johnson (USA). Kiera (Argen 
tyna) i Szondl (Węgry). Trze­
ci Węgier Benedek zajął 8 
miejsce.

Po czterech konkurencjach 
prowadza Węgrze Benedek — 
21 pkt. przed Szondl — 23 
pkt. Trzeci Jest Szwed Nil- 
sson — 33 pkt.

Zdecydowanym faworytem 
mistrzostw Jest Benedek. któ­
rego najsilniejszym punktem 
jest ostatnia konkurencja 
pięcioboju bieg na przełaj.

W punktacji drużynowej 
prowadzi Szwecja 103 pkt. 
przed Argentyną 120 pkt. 1 
Brazylią 120 pkt.

na wzór radziecki przeprowa 
dzlć szkolenie na temat hodo­
wli.

W Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Pola ko- Ra d z lec k te | 
wyróżniło się swą ofiarnością, 
pomysłowością i zdolnościami 
organizacyjnymi wielu no­
wych aktywistów. Tak np. ob. 
Meres z pow. Słupsk zorgan! 
zował w 15 PGR-ach kola 
TPPR.

Inżynier Krawczyński z Bla 
leganiu przepro.wadzjl pooud 
10 odczytów 1 pogadanek na 
temat radzieckich metod pra­
cy. Na wyróżnienie zasługują 
również nauczyciele (tak Jak 
ob. Czarkowski z Jerzyczek, 
gm. Dobiesław), którzy przede 
wszystkim byli Inicjatorami 
wszelkich Imprez organizowa­
nych r.a wsi.

Niewątpliwie sukcesy Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni o- 
slągnlętp dzięki temu, że prae 
prowadzona zosta-la praca u 
świactamlalaca. że stosowano

Przy ul. Bieruta Nr 38 w 
Koszalinie mieści się poważ­
niejszy obiekt. Tablica umie­
szczona na froncie głosi 
„Wstęp wzbroniony - obiekt 
zajęty przez Rejonową Zb:orni 
cę Jajczarsko-Drobiarską" - 
Dom ten jest prawdopodobnie 
przeznaczony do remontu. Jak 
stwierdzają sąsiedzi, budynek 
nie nadzorowany i nie zabez­
pieczony ulega coraz większe­
mu zniszczeniu. Już w kilku 
pokojach wyrwano podłogi I 
rozebrano kaflowe piece.

(Zdjęcic-widok od ogrodu). 
(SZET)

wiele różnorodnych, cieka­
wych, atrakcyjnych form pra­
cy propagandowej.

Pełna mobilizacja wszyst­
kich środków, wysiłek aktywu 
TPPR 1 organizacji społecz­
nych przyczynią się niewątpli­
wie do dalszego wz.roątu szere­
gów TPPR na Ziemi lłoszallń 
sklej, pomogą w dalszej pracy 
nad umacnianiem naszej nie­
podległości w wiecznotrwałej 
przyjaźni 1 sojuszu z wielkim 
Związkiem Radzieckim.

J. TRZCIANOWSKI

Czytajcie
prasę partyjną

Przed meczem
Koszalin — Bydgoszcz

w piłce nożnej

W okresie Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-lht- 
dzlecklej dokonano 6zeroklego 
przeglądu stosowania radziec­
kich metod pracy i osiągnięć 
w naszych zakładach pracy. 
PGR-ach. ' spółdzielniach pro 
dukcyjnych. Włókniarze Zło- 
efeifca gościli włókniarza Mo- 
■skwy tow. Arbatsklego. który, 
przekazał im wiele cennych u- 
wag. Dzięki zastosowaniu me- 
ted radzieckich zalega Zakła 
dów Siec! Rybackich w Dar­
łowie wekonała roczny . plan 
Już w p'żdz'crn!ku.

W Miesiącu Pogłębiania 
Przyjaźni zorganizowano 154 
kurw Języka rosyjskiego. 
» nowych członków wsi a 

piło w szeregi TPPR 
w wyniku wzmożonej pracy 
propa-ea-ndowej 1 kulturalno- 
oświatowe!. Fakt ten jest nie­
wątpliwie wyrazem coraz po­
wszechniejszych 1 pogłębiają- 
cych sle uczuć przyjaźni i 
wdzięczności dla wielkiego 
Kraju Rad. W miesiącu tym 
zorganizowano równ'eż ,.Szta­
fetę Przyjaźni", która biegła z 
meldunkami od gromad de 
"min 1 z gmin do powiatów. 
10H żoNowlązań produkcyj-
IĆU nych. kiilturalno-ośw’,?
towych. organizacyjnych 1 in­
nych oMle’' ogółem uczestni­
cy sztafet W samym nowlecle 
bla Wardz k I m zo^w |p w n h
«7tafz>,owe nodiały 73 tzroma- 
dv. 35 .'ńńlddelń p-^dukral- 
nych. 23 PGR-y 1 23 szkoły 
wiejskie,

I tak no. chłoń! z gromady 
Burków o pow. Białogard zo- 
bowlązalł sle do podniesienia 
hodowli zwierząt gospodar­
skich: w fvm mi-! nbstńnó-wip

ch-ard (Gw. Bydg.), Rosiński 
(0WKS>, obrońcy: ' Dziadek. 
Klimowicz | Muszyński (Gwar 
dla), pomocnicy: Wakareey 
'Kol. Toruń). Szarzyński 
OW KS). napastnicy: Piątek. 
Norkowskl, (Gwardia). Jawor, 
sk] (OWKS). Rabecki i Wali­
góra (Kolejarz Toruń).

Reprezentanci naszego o- 
kręgu winni sle stawić w dom 
ku sportowym przy stadionie 
o godz. 9.tej. Mecz rozpcczy 
na się o godz. J 1-teJ.

• * *
Sekcja PN WKKF zawlada 

mia posiadaczy kart wolnego 
wstępu, że w dniu dzisiejszym 
winni oni zgłosić sle w 
WKKF-Ie celem odebrania 1’1. 
letów za okazaniem kart.
me karty nie uprawniała i& 
wiem do wstępu na niedzielne 
spotkanie.

Przez noc obmyślał plan ataku, w którym, wobec niedot 
statecznych sił, główną rolę miał odegrać spryt i zaskocze­
nie. Nad ranem, kiedy w tesle było leszcze ciemno 1 drzewa 
ledwo zaczynały się wyłaniać z wilgotnego, zimnego mro­
ku.' w porze, o której sen człowieka test szczególnie mocny, 
oddział otoczył cicho wieś 1 otworzy! na nią ogień ze 
wszystkich swoich karabinów maszynowych lednocześnle...

Ledwo przebrzmialo w lesle echo wystrzałów, ze wszyst- 
kich stron rozległy się okrzyki „hura" 1 żołnierze rzucili 
sle naprzód, -zmietli nieprzyjacielskie czujki 1 Już rta ulicy 
stoczyli krótką walkę na bagnety, która zadecydowała o wy­
niku bitwy. Najeźdźcy ucleklt, pozostawiając około pięć­
dziesięciu zabitych, porzuciwszy zapasy i to nie byle Jakie 
—- magazyny żywności i broni. 27 Niemców poddało się.

Malik wydał rozkaz żołnierzom, by napełnili plecaki żyw­
nością 1 tytoniem, część żywności załadowali na niemieckie 
sanki-łódkl. znalezione w Jednym z magazynów, by na san- 
kach umieścili również karabiny maszynowe | ułożyli ran­
nych, a do sanek zaprzęgli jeńców. Resztę kazał oblać 
benzyną i podpalić. \

Długo leszcze, przedzierając się przez lasy, oddział Ma­
lika widział za sobą buchające ku niebu kłęby dymu. Siód­
mego dnia marszu, pod wieazór, syci I podniesieni na du­
chu żołnierze zaatakowali od tyłu nieprzyjacielska Unię 
przednią, klinem przerwali frónt i prawie bez strat prze­
bili sle wprost na stanowiska swolel dywizji. Oddział przy­
wiózł ze sobą na saneczkaćh-lódkach 12 ciężkich | 20 ręcz­
nych karabinów maszynowych. Wielu żołnierzy prócz wła­
snych karabinów uzbroiło się w zdobyczne automaty. Wy­
niesiono 16 rannych i przekazano dowództwu 27 Jeńców.

Sam dowódca dywizji, generał Panfilów, wezwał do sie­
bie Malika. W dniach, kiedy się dywizja dopiero formo­
wała. leszcze w Ałma-Acle. z powątpiewaniem starego żoł­
nierza przyglądał się nieśmiałemu. elegancko ubranemu 
uczonemu, który zgłosił się do niego ze skierowaniem Ko­
mitetu Rejonowego. Teraz cbclal zobaczyć, co się z niego 
zrobiło na wojnie. Generał długo patrzył spod srogich brwi 
na szczupła postać Malika, na którym nie uleżał się leszcze 
mundur wojskowy. Potem jego chmurną twarz ożywiła się 
1 złagodniała.

— 1“ cl dopiero zbieracz, bajek! To cj uczony! Zuch! Bę­
dziesz dobrym żołnierzem! — powiedział swoim głuchym, 
Jakby wychodzącym z beczki głosem i przyciągnąwszy Ma­
lika cl., siebie, rosyjskim zwyczajem trzykrotnie gó uca­
łował.

Cl. którzy byli przy tym, opowiadali później, że widzieli' 
wyraz prawdziwie olcowsklej radości na surowej twarzy le­
gendarnego dziś generała.

(Ciąg dalszy nastąpi) f

Jak już podawaliśmy, w 
nadchodzącą niedzielę na sta­
dionie koszalińskim zostanie 
rozegrane Interesujące spotka 
nie piłkarskie pomiędzy repra 
zentacją Koszalina, a repre- 
żctitacją Bydgoszczy. Wszy­
scy miłośnicy plłkj*nożnc.| w 
naszym województwie pamię­
tają z pjwnofclą wysoka po. 
rażke 0:1-1. Jaklel doznali na­
si piłkarze w ub. roku w spot 
kania z Jedenastką bydgoską. 
Należy sl£ spodziewać, że nie 
dzielne spotkanie przyniesie 
bardziej wyrównaną walkę.

(pkla-i reprezentacji- Ziem! 
Koszalińskie) Jest Już znany. 
Ale z pewnością, ijitereauie 
każdego także zestawienie 
drużyny bydgoskiej. Ot iż 
bydgoszczanie przyjeżdżają 
w silnym składzie, opartym 
tlą drużynie 1 ligowej Gwar­
dii. Goście przyjeżdżają w 
liczbie J8 osób, spośród któ. 
rych zostanie wyłoniona re, 
prezentacyjna Jedenastka.

Przypuszczalnie Bydgoszcz 
wystąpi w następującym ze- 
l-tawlen!u: bramkarze: Bur-

6 05 Muz, „Na dzień dobry". 6.45 
Au<t dla brygad SP. 7 25 „Od 
melodii do melodii". 7.55 Kalend 
810 Muz. klasyczna, 8 30 ..5,0 dla 
młodości". 9.00 Odpowiedzi fali 
49. 9 15 Muz. dla wszystkich. 9 55 
Zagadka muzyczna — aud słow.- 
muz. 10 15 Dla rodzlęów pogodan 
ka pt. ...Jak powstaje nerwo­
wość*. 10.30 Aud. dla wolska. 11 10 
..Górny Śląsk pod rządami pol­
skich I obcych monopoli" — po­
gadanka Dr. H. Zielińskiego. 11 30 
Utwory fortepianowe w wykona­
niu V/. StpHmana. 12 04 Odp. na 
pytania w sprawie fez IX Plenum 
KC PZPR. 14 05 Aud. dla w«i 
15 15 Melodie do tańca. 15 45 
Fel. pt. ..Sprawy kamery i spra­
wy palety r- o filmie i malar­
stwie we Włoszech". ‘ 16 20 Piosen 
ki radź. 16.40 „Maria" poemat A. 
Malczewskiego. 17 30 Muz. tanecz 
na. 10.10 Mówi Nowa Huta, 18 30 
Konc. 19 00 Na radiowej estra­
dzie. 20 15 Felieton. 20.30 tViad.
*port. 20 35 Giacomo Puccini — 
..Madame Buttcrfly** opera w 
3-ch aktach. 22.32 Muz. taneczna

I nagle, kiedy się zastanawiał, co ma odpowiedzieć temu 
chuderlawemu, zmordowanemu tułaczką, drżącemu z zimna 
żołnierzowi, niedawny etnograf przypomniał sobie starą 
bajkę, znaną wszystkim narodom. Podniósł miotłę, wyrwał 
z niej witkę I podawszy |ą żołnierzowi, kazał mu złamać. 
Ten ze zdziwieniem spojrzał na oficera: czy ten człowiek 
nie zwariował .przypadkiem z głodu? Jednakże usłuchał 
1 z łatwością ziamal pręt. Malik podał mu miotłę:

—- Lam!
Miotła gięła się. ale nie dawała się przełamać.
— No, no. Jeszcze! — komenderował Malik. — Naę'.śn!| 

mocniej, nie żałuj sił!
Ze wszystkich stron rozlegał się ochrypły śmiech.
— Naclśnljl Mocniej! Nie możesz dać rady? — krzyczeli 

żołnierze I spoglądali na dowódcę, zaczynając się domyślać, 
do czcco zmierza.

— Widzisz, tak samo Jest z nami: dopóki trzymamy się 
razem, dopóki jest dyscyplina, żaden wróg nas nie złamie 
— wyjaśni! Malik i dodał surowo: — Pierwszego, który opu. 
śc| oddział, własnoręcznie zastrzelę. Baczność!

Wieczorem patrole doniosły, że na drodze, nieco w prawo, 
leży cała, nie spalona, ale zajęta przez faszystów wieś. 
Wysłany na zwiady sierżant howalenk© wrócił dopiero po 
zapadnięciu ciemności. Zameldował, że we wsi, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, zakwaterował się Jakiś od­
dział gospodarczy — wskazują na to duże magazyny oraz 
liczne przewody na ulicy. Nleprzylaclcl wprawdzie się nie 
okopał. ele wieś jest mocno strzeżona t ob­
stawiona wartami ze wszystkich stron. Jednakże faszyści 
czu.fą się dość bezpiecznie 1 więcej grzeją się przy ogni­
skach. niż pilnują, tak że można się będzie obok plch prze­
śliznąć. Na zakończenie raportu sierżant wyjął z kieszeni 
butelkę mleka, pajdę Chleba 1 podał dowódcy.

— Zjedzcie, fila was przyniosłem. Tutejsze kołchoźnice 
mi dały. Ach, Jak tam nas wyczekują!

— Daj rannym — rzeki' Malik, nachylając się nad ma­
pą 1 udając, że ledzenie mało go interesuje, chociaż od 
kwaśnego zapachu chleba napłynęła mu do ust ślina i za­
kręciło się w głowie.

Postanowił zaryzykować szturm na wieś 1 w walce zdo­
być na faszystach żywność.

Kronika partu ma
Uwaga słuchacze 
Wieczorowego 
Uniwersytetu 
Marksizmu-Leiiiniziiiu 
w Koszalinie

W poniedziałek, dnia 14.XII.58 r. 
o godz. 13 odbędą elą zajęcia Idla 
roku wstępnego na grupach siml 
naryjnych (-emlnarlum z ostat­
niego tematu I repetytorium), a 
dla. pierwszego roltu w sali konre 
reucyjnej K3V rzi'K z następu­
jącym porządkiem: od godziny 
15 — 1S wykład z Historii KPZft 
„Mleńszewlcy, a bolszewicy w 
okresie, wojnj- rosyjsko-japoń­
skiej i pierwszej rewolucji rosyj­
skiej” (lata 1904 — 1907) oraz od 
godz 19 — 21 wykład z hlstorlt 
Polski „Walki narodowe i apołecz 
no-sryzwoleńcze w Polsce w olsre 
Sie H31 — 1849“ (czę*ć I)

30 listopada odbyło się w 
Koe/aLnle plenarne psjeledze- 
n,e Hpwwodaklęj -JiomteJi Od 
chvdu Miesiąca Pogłębienia 
1 ’4-z y J a źrt 1 Pol- ko- Rauzieek lej, 
na Którym podotimowano prze 
bieg 1 osiągnięcia tegoroczne­
go Miesiąca oraz wytoczono 
dalsze zauania TPPR. 
» odczytów i pogadanek 

z udziałem 287.350 o- 
eób wygłoszono w tym miesjącu 
w naczym województwie. U- 
rządzono 3455 akademii 1 wie 
czernic. Zorganizowano 250 
imprez sporwych z udziałem 
pcnitcl 120'tys. osób.
, ?,1asowo po raz plc-wszy w 
tym retu brały udział we wszy 
t:k.’ch dyscyplinach sportu lu 
dowęf zofpóly sportowe, k.o 
rych nie zabrakło nawet w roz 
grywkach o pachar przechodni 
Woj. •Kcsutsji WcKonawczej 
,,Miesiącu".

(PpważAte została rozwinię­
ta oropagańda poglądowa. 
4O4f| wystaw 1 gablotek, ob- 
lutu razcwalo wielkie osiąg­
nięcia ludzi radzieckich, wzno 
ęraecch gigantyczne budowle 
kamunlzmu. 3830 gazetek 
ściennych t fotogazetek. mu- 
wPo o pokojowej polityce, 
o przodującej na świecie 
nauce, technice 1 kulturze oraz 
o tradycjseb przyjaźni narodu 
pol&kiego z narodami Związku 
Radź lock Je go.

Szczególnie wielką popular 
noścła cieszył się tegoroczny 
festiwal filmów radzieckich. 
I'i’my radzieckie zdobyły śo 
ble zasłużone uznąnle tyslęez- 
rych rzesz naszych widzów ki 
r«w v<-h.

książek radzieckich roz 
luUul przędano w tych 
dniach, co świadczy. Jak wiei 
ką popularnością cieszyła się 
książką 1 pra"h radziecka..

Dwie Gwardie 
walczą dziś 
w sali Startu

W dniu dzisiejszym w sali
ZS Start w Koszalinie odbę­
dzie ele spotkanie pięściarskie 
o mistrzostwo klasy A. W 
meczu tym spotkają się dwie 
Gwardie — rezerwy I-lfgowe 
jt.i zespołu słupskiego i dru. 
żAtia koszalińska. Koszalińska 

■ Gwardia dopuszczona ostatnio 
do rozgrywek finałowych po­
konała w ub. tygodniu dar­
ło-,ysklego Kolejarza 1 niewąt­
pliwie dołoży wszelkich sta­
rań. aby powtórzyć sukces I 
zdobyć dalsze dwa punkty.

Czv kwzaltnianoni uda się 
zrealizować te ambitne plany 
zobaczymy już dzisiaj wleczo 
reni. Spotkanie rozpoczyna 
się bowiem o godz. 18-teJ.

Wolne 
miesz­
kanie

Narzeka się 
na brak mie­
szkań w Koszali­
nie, a tymczasem 
przy ul. Dzierżyń­
skiego Nr 3 nad 
sklepem jest mie 
sikanie, które ma 
fym kosztem i w 
krótkim terminie 
możno by odre­
montować.

A może da się 
je wyiemontować 
sposobem gospo 
darczyrn? Kto .się 
tym za.nteres’>;e?

(Szet) Nie niszczyć budynków

K ina
KOSZALIN „Now« Huta* — 

„Niezwyclężeni".
Seanse godz. 16, 15 i 20.15. 

Niedziela — godz. 16. 18 1 20.15.
„Młoda G wartliaM--R<»kO8S0W0—• 

,,Pod tureckim jarzmem".
Seans godz. 19.
SŁUPSK — „Polonia** —

.Droga nadziei".
Seanse godz. 16. 18 1 20. 

Niedziela — godz, 18, 18 i 20.
sławno — „Sława** —
Błyska wica".
Seans god*. 19

Niedziela — godz 17 i 19.
UWAGA! Repertuar kin poda- 

jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz Kin w Koszalinie.

Radio
PROGRAM T

13 grudzień 1933 (niedziela)
Wiadomości 6.00, < 03, 8 00, 16.00, 

20 00. 23.00.

Zabytkowy zamek 
w Bytowie

W Bytowie, na wzgórzu 
wznosi się doskonale zachowa­
ny zabytkowy zamek wybudo­
wany w końcu XIV wieku.

Zamek ten — nie otoczony 
opieką przez Piez. MRN stopnio 
wo ulega zniszczeniu i stanowi 
teren dziecinnych zabaw. Wła­
dze terenowe winny zapobiec 
dalszej dewastacji budynku.

Walenty Perehuda 
Korespondent „Głosu"
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ARTUR SANDAUE R

GAŁCZYŃSKI
„Nienawidzę wszystkiego, 

co martwe; uwielbiam wszyst­
ko, co żywe" — mówił o so­
bie niegdyś Majakowski; mógł 
by tak o sobie powiedzieć i 
Gałczyński. Wróg wszelkiej 
teatralności I brązownictwa, 
nie wspinał się nigdy na wiesz­
czy piedestał, aby przemawiać 
do czytelnika; wołał rozma­
wiać z nim na równej stopie. 
Czytelnik, nie nawykły do ta­
kiego traktowania 1 nieco z 
początku zażenowany, rozpo- 
gadzał się stopniowo | roz­
chmurzał, aż wreszcie na twa- 
rzy jego pojawiał sięf uśmiech 
porozumienia. Gałczyński — 
jak nikt inny — pojmował, że 
najlepszy sposób przekonywa­
nia — to numor. Nie dajmy 
się jednak łudzić pozorom; 
groteska kryła tu najgłębszą 
powagę; nonszalancja — naj­
surowsza dyscyplinę. Galczyri 
skl był Stańczykiem poezji 
polskiej.

Bo też łączył w sobie ce­
chy, które zazwyczaj bywają 
rozdzielone pomiędzy różnych 
i zwalczaiących się nawzajem 
poetów. Ten nowator — roz­
miłowany był w tradycji; ten 
poeta trudny — trafiał bezpo­
średnio do serc: każdy jego 
wiersz — najbardziej nawet 
skomplikowany — miał w so­
bie coś z piosenki podchwyty­
wanej natychmiast przez tysią­
ce ust. Był piewcą cichych 
wnętrz 1 zgiełkliwych ulic, ar­
tystą kameralnym zarazem I 
masowym. Ten poeta — dziś 
martwy, niewiarygodnie mar­
twy — był pełen sprzeczności
— jak samo życie. Nawet jego 
błędy wynikały z miłości do 
człowieka. Był okres w Jego 
życiu, kiedy — w szlachetnej 
ambicji, aby stać się poetą ma. 
sowym — wzfął glos zbłąka­
nego drobnomieszczaństwa za 
głos polskiego ludu. Trzeba 
było dopiero doświadczeń oku­
pacyjnych, aby zrozumiał, że
— jeżeli zadaniem poety jest 
rzeczywiście mobilizowanie 
mas — to jednak nie wolno 
mu nigdy zapominać w imię 
czego.

Gałczyński znajdował się w 
pełni rozwoju. Opublikowane

niedawno jego wiersze nale­
żały do najlepszych, jakie kie­
dykolwiek napisał. Czytając 
je, czuło się, że poeta tert dłu­
go jeszcze nie wypowie ostat­
niego słowa. Wśród refleksji, 
jakie śmierć jego budzi, nic 
najmniej bolesną jest myśl o 
jego twórczości możliwej, o 
twórczości, której nie będzie.

Poeci w ogóle są niepo­
wtarzalni. Każdy z nich — je­
śli jest naprawdę twórczy — 
posiada własne widzenie świa­
ta. którego naśladować nie po­
trafi nikt. Oryginalność pozzjl 
Gałczyńskiego była lednak tak 
duża,' że tę jego nlczastąplo- 
ność czujcmy podwójnie: stra­
ta, jaką ponieśliśmy, jest na­
prawdę niepowetowana.

Niepowetowana * tym bar­
dziej. że spotyka nas w chwili, 
gdy literatura polska, oczysz­
czając się ze schematyzmu 1 
deklaratywnoścl, odzyskuje 
stopniowo wdzięk 1 natural­
ność, gdy więc przed tym poe­

tą, który był wdziękiem i na­
turalnością wcieloną, otwiera­
ło się szczególnie szerokie po­
le działania. Śmierć zaskoczy­
ła go w trakcie owej działal­
ności — w chwili, gdy zasia­
dał do wiersza, który miał być 
gotów na wieczór. Zmarł więc, 
jak zmarł Molier, jak zmarł 
Balzac — przy warsztacie pra­
cy.

Widziałem go na parę dni 
przed śmiercią, nie podejrze­
wając, że ową jedyną w swo­
im rodzaju atmosferę, złożoną 
z serdeczności, starych szty­
chów'. muzyki i recytacji, ja­
ką roztaczał dom I obecność 
Gałczyńskiego, przezywam po 
raz ostatni. Ileż to spędziliś­
my takich wieczorów, podczas 
których Konstanty — bywało 
— zapalał się nagle, zrywał I 
stając za krzesłem, wypowia­
dał myśli olśniewająco preste 
1 nowe zarazem, myśli oparte 
nie tyle na teoretycznych roz­
ważaniach o sztuce, co na tech 
nlcznej jej znajomości. Jak 

każdy wielki poeta, był przede 
wszystkim empirykiem; przez 
praktykę dochodził do zasad. 
I tego więc wieczoru — po 
wysłuchaniu fugi Bacha 1 po 
recytacji wierszy, nieodmien­
nym rytuale domu Gałczyń­
skich — zeszliśmy na sprawę 
najbliższą — obok poezji li­
rycznej — sercu Konstantego 
na teatr. Konstanty mówił z 
zapałem o dramatycznej trady­
cji polskiej, o siedemnasto­
wiecznej komedii rybałtów. c 
niemożliwości stworzenia no­
wej sztuki bez uwzględnienia 
kultury zastanej. Rzeczy — 
zdawaćby się mogło — oczy­
wiste; a jednak z takich to 
rozważań powstały jego świet­
ne szopki dramatyczne, z nich 
powstały jasełkowe dramaty, 
których urywki jedynie zosta­
ły — jak dotąd — udostępnio­
ne publiczności.

Wracałem wtedy dobrze po 
północy — od Gałczyńskich 
nigdy nie wychodziło się wcze­
śniej — pustymi alejami ) na- 
gle poczułem, że widzę tę noc, 
te samochody 1 drzewa Ina­
czej, niż zwykle, że widzę je 
,.po gałczyńsku". ów świat 
Gałczyńskiego, pełen starych 
sreber, grających pozytywek, 
świec, gubiących swe promie­
nie, wspaniałości lunaparko­
wych. zaraził mnie jakby, na­
łożył się na mój wzrok i przez 
chwilę widziałem te mżące la­
tarnie. te płynące bezszelest­
nie samochody , -■ jak gdyby 
wysrebrzone Jego spojrzeniem. 
I — czy mam się przyznać? 
— poczułem, że I przechod­
nie sa bardzlel pociągający- I 
zagadkowi, niż zwykle. Po­
ciągający był ów stróż nocny 
przy budowie, zagadkowy — 
ów szofer, który wychylił się, 
zapraszając mnie do taksówki. 
I.enlei. niż kiedykolwiek, zro- 
zumiałem w tej chwili, na 
czym polega rola poety: na 
tym, że rozszerza on naszą 
zdolność przeżywania świata, 
że uczy nas patrzeć po swoje­
mu. że czyni przeżyciem po 
wszechnym to, co było jego 
przeżyciem osobistym.' Na tym 
wreszcie, że uczy nas kochać 
świat 1 ludzi.

Kochałem Gałczyńskiego... 
ARTUR SANDAUER

K. I GAŁCZYŃSKI

IX. FINAŁ
To trud zrodził urodę: wodę, trzcinę I gwiazdę, 
sonet i dumę kopuł, mosty i luk tympanonów, 
to trudem dłuta obudził w marmurze z Pentellkonu 
Fidiasz konie, na Irysie, w procesji panatonajskiej.

Manifest Komunistyczny wiedzę, ważkę, odwagę, 
z treści trudu wydobył, wypalił jak złotą rudę.
I tak się czasy zaczęły. I naszym kieruje trńdem 
odkrywca rzeki trudu, ten, który spoczął w Highgate.

Śpiewam dni naszych czasów: hale świetlic fabrycznych, 
gazie poezja wybucha przy dźwiękach akordeonów, 
blaskiem na kontynenty, w horyzont od horyzontu;
śpiewam jaśmin I miłość w miastach socjalistycznych.

Śpiewam lotnisko warszawskie, śpiewam lotnisko krakowskie, 
śpiewam lotnisko wrocławskie, śpiewam przestrzeń i słońce, 
skrzydła odlatujące, skrzydła przylatujące 
z Pragi I Bukaresztu, Tirany, Pekinu I Moskwy;

1 bystre oczy lotników, I kształty wszystkich obłoków,
I wiatr, co się nagle zrywa, 1 znikające drzewa 
śpiewam, wznosząc się w górę, w chmury, lecę i śpiewam 
ojczyznę moją ludową, młodzież: przyjaźń I pokój;

to w tobie, Golębloskrzydły, trudowi służą lotniska.
tobie wiersze i węgiel, kantaty 1 samoloty,

tobie dzieło Stwoszowskie w obłokach z grzmiącej pozłoty 
^chodzi w nasze ulice i dzień nasz zdobi, I błyska.

Śpiewam dzieło snycerza. Niechaj przemówi do wm 
czułą logiką sztuki, a wiersz niech Idzie za wami 
jak pieśń czcrwonolistna potrząsająca chmurami, 
jesień morska i górska, basowa i sopranowa.

Oto jest czas podniesiony, oto jest czas urodzaju 
na porty I na kominy, i pieśni nasze piebejskie; 
patrz: od wioski do wioski kino wędruje wiejskie. 
Traktor budulec wiezie. Żołędzie z dębów spadają.

Wiek w popołudnie wstąpił. Od wzgórza blask się rozszerzał 
to świeci miasto pokoju harmonią ludzi l maszyn.
Dni dniom pochodnię podają. I kształtujemy dni nasze 
jak krajobrazy techniczne, jak drzewo ręka snycerza,

Oto znowu po nocy dzień się przebudzi! wesoły, 
słońce na stół mój wchodzi, dzikie wino na okno-/ 
otwórz okno szeroko, otwórz ramiona szeroko, 
popatrz: jabłko dojrzewa. Dziecko idzie do szkoły,

(Fragment poematu: „Wit Stwosz")

M A SKRAJU wiślanej 
skarpy, nad masywem 

murów obronnych sprzed czte 
rech wieków, wz.nosi się sty­
lowy pałacyk, na którego fa­
sadzie widnieje płaskorzeźba, 
przedstawiająca głowę Cho­
pina.

Piękna siedziba kasztelana 
krakowskiego, Janusza Ostróg 
Bklego. wzniesiona jako ba­
stion obronny w 1597 roku 
1 przebudowana wspaniałe w 
końcu XVII wieku przez naj­
wybitniejszego architekta o. 
wej epok] — Tyllmana z Ga- 
meren Gamerekiego — odbu­
dowana po zniszczeniach o- 
statniej wojny, została prze­
inaczona dla Towarzystwa Im. 
Fryderyka Chopina. Odbudo­
wy dokonano na podstawie 
odnalezionych siedemnasto',v!e 
cznych planów. opracowa­
nych ol>ecnie przez laureata 
Nagrody Państwowej, prof. 
lnż. Mieczysława Kuźmę.

Wchodzimy do pałacyku. 
Prace przy odbudowie dobie­
gają końca. Kremowe wióry, 
pokrywające grubą powłoką 
misterną mozaikę posadzek, 
cicho szeleszczą pod noga, 
ml. Oto trzy wielkie sale. 
Pierwsza z nich wsparta Jest 
na kolumnach z seledynowe­
go marmuru, druga ma sufit 
1 ściany zdobne w wypukłe 
liście — motyw liści odnale­
ziono w czasie prac rekon­
strukcyjnych i pochodzi 
sprzed trzech wieków... Trze. 
«1* aala bogato złocona, ma 
ęrspanlały kominek a klelec-

List z Warszawy

Stąd promieniować będzie kult Chopina...
kiego ' marmuru I ponad 
drzwiami płaskorzeźby, przed 
stawiające prześliczne, pulch­
ne nmorki. Znajdą Sie tu Już 
w przyszłym roku wszystkie 
cenne pamiątki po wielkim 
muzyktRMfrękoplsy jego pięk­
nych bśriiad, mazurków, pre. 
ludlów, 35 portretów Chopi­
na — wykonanych wyłącznie 
z natury przez współczesnych 
mu malarzy. Będzie wśród 
tych portretów mało znany, 
odnaleziony w bieżącym roku 
portret Chopina, pochodzący 
z czasów Jego nobytu w Wie­
dniu w latach 183Ó—31. .Jest 
to jedyny portret Chopina 
z. lx>kobrcdami i nawet zasta­
nawiano filę, czy Jest to 1 
nie wizerunek Chopina. Wąt­
pliwości te Jednak postały roz 
wlane po przestudiowaniu 
listów Chopina z tego okresu, 
w których oznajmia on rodzi­
nie, że zapuścił bokobrody.

Wystawa pokaże skomple­
towane pieczołowicie przez 
Towarzystwo lm. Fryderyka 
Chopina fotografie wszyst. 
kich rękopisów Chopina. Ko­
lekcją ta zawiera w chwili 
obecnej 1.200 stron jego Pi­

sma I reprodukowana Jest na 
mikrofilmie, który będzie wy 
świetlany w Muzeum Chopi­
nowskim. a także udoetępnto. 
ny zostanie wszystkim, mu­
zeom w krbjti i zagranicą. 
Specjalna, oddzielna Salą m!e 
śclć będzlo hlbllotekę dzieł, 
poś w 1 ęcon y c h C hop! no w I.

Szerokie, marmurowe scho­
dy koloru mlccznei kawy, 
prowadzą do foyer, poprzedzą 
Jąccgo koncertowa salę. Mi­
sterne girlandy kwiatów wlcń 
cza drzwi — każda girlanda 
Jest inna, każda Jest dziełem 
sztuki. Połyskują, obrzeżone 
zlotem, olbrzymie lustra.

Wchodzimy do sali koncep­
towej. obliczonej na 200 
mlejść- Obecnie wznos, się 
tu wysokie, aż pod sufit rusz­
towanie, Właśnie artyści małą 
rz« ukończyli malowanie pla­
fonu w delikatne, zielone 
arabeski... Takie same ara­
beski zdobią ściany. Na jed­
nej ze ścian, w medalionie — 
płaskorzeźba głowy Chopina. 
Pod medalionem tym stanie 
fortepian koncertowy.

Dyskretnie umieszczona ka 
blna radiowa Jest Już zupeł­
nie gotowa. Stąd wkrótce 
transmitowane będą, środowe 
koncerty chopinowskie.

Oł/ok sal! koncertowej — 
pokój (lla artystów. LSn| ciem 
no pudlo fortepianu, na któ­
rym artysta będzie mógł się 
„rozegrać" przed koncertem, 
malinowo - złote meble zapra 
szalą do odpoczynku.

Całe wnętrze pajacu wypo­
sażone będz.le w niebie, śwlecz 
nikł, obrazy, kobierce z epo­
ki Chopina. Piękna oprawę 
otrzyma chopinowska muzy, 
ka. '

Zwiedzającym uroczy pała 
cyk. z takim pietyzmem od­
budowany. . przychodzą mimo 
wolf na myśl smutne dzieje 
Zamku Odrogskich w okre­
sie ubiegłych dziesięcioleci. 
Mieściły, się tu kolejno ko. 
szary wojsk zaborczych, Jat­
ki rzeźnicze, szpital wojsko­
wy. fabryka gum elastycz­
nych, szpital „dla cholerj/cz. 
nych". Bezceremonialnie ob­
chodzono stę z pamiątkami 
historycznymi, z zabytkami 
naszej kultury. W okresie 

międzywojennym — chociaż 
w pałacu Ostrogsklch mieści­
ło się konserwatorium — w za 
niedbanym, zeszpeconym 1 
z de formowa ńy m dobudówka­
mi domostwie, trudno ele by­
ło domyślić klejnotu polskiej 
architektury.

Prawdziwej świetności ! słą 
wy doczekał sie pałac dopie­
ro teraz... Obszerny taras 
przed pałacem, z wodotry­
skiem po środku, w letnie wie 
czory zamieni się w sale kon 
centowa pod gołym niebem. 
Okoliczne ruiny zostaną u- 
przątnlęte, a na wolne] prze­
strzeni jx>wstan!e piękny 
park.

W głębokich lochach, mie­
szczących się pod zamkiem, 
o których krąży tyle legend 
— urządzona będzie stylowa 
winiarnia. Zajrzyjmy i tam. 
Stromymi schodkami scho­
dzimy w głąb, w ciemną cze­
luść. Dwumetrowei grubo, 
ści mury nie przepuszczają 
żadnego dźwięku z zewnątrz. 
Płomień świecy chwieje się, 
pełza po olbrzymich głazach, 
tkwiących w mitrach. Panu^ 

Je tu niezmiennie temperatura 
4 stopni — bez względu na 
to, czy na dworze Jest trzaska 
Jący mróz, czy panuje upal. 
Długą amfllada ciągną sle lo 
chy — w Jednym z nich na 
wysokości 10 metrów widnie­
ją ślady galerii, po której 
krążyła straż, wypatrując 
przez otwory strzelnicze wro­
ga. W Jednym z bocznych, 
najdalszych lochów sączy się 
wątle źródełko... Tu — Jak 
głosj legenda — mieściło się 
podziemne Jezioro, po którym 
pływała, strzegąca skarbów 
złotą kaczka...

• • •

W nowej, pięknej siedzi, 
hie Towarzystwo |m. Fryde­
ryka Chopina będzie mogło o- 
wocnie . rozwijać swą działal­
ność. Stąd promieniować bę. 
dzlo kult Chopina, który za­
klął w niedoścignionych, prze 
cudnych dźwiękach najgłęb­
szą treść duchową narodu. 
Jego uczuć, dążeń I tęsknot.

I kiedy zjadą do War­
szawy w 1955 roku na V Mię 
dzynarodowy Konkur# Chopi­
nowski ezopenlści z. całego 
świata — z dumą będziemy 
mogli Im pokazać Zamek O- 
strogsklch — ten żywy pom. 
nik Chopina, którego twór­
czość — od czasu, gdy lud 
polski ujął w swo dłonie lo­
sy kraju — stała się własno­
ścią milionów ludzi w Pol»c«,

Bgr,



Są wśród wybitnych przy, 
wódców polskiej klasy robot­
niczej, jakich niemało zrodził 
nasz ruch rewolucyjny, lu­
dzie, o których pamięć prze­
trwa pokolenia | pozostanie 
żywa w historii naszego naro 
du. Są to przywódcy, którzy 
posiadali rzadka 1 niezwykle 
cenną zdolność łączenia eztu. 
ki kierowania walką swej kła. 
6y z ukazywaniem perspek­
tyw i wytyczaniem etapów, 
Jaki© lud pracujący miał do 
przebycia, by osiągnąć swój 
cel — eocjallzm. Takim był 
Alfred Lampe — syn robotni­
ka, działacz oddany bezgra­
nicznie sprawie ludu pracują 
cego, niepospolity organlza. 
tor, teoretyk i praktyk walki 
rewolucyjnej.

Liczył zaledwie 21 lat, gdy 
świadom swych klasowych o- 
bowlązków, staje w 1921 no­
ku w szeregach Komunistycz­
nej Partii Polski. Walczy pe­
łen entuzjazmu t żarliwej wia 
ry, chciwie chłonie wiedzę, ja 
ką daje partia, wiedzę o rewo 
lucjt — marksizm . lenlnlzm. 
W 1922 roku zostaje areszto 
wany i skazany na 4 lata wię 
x lenia.

W celi więziennej, wśród 
towarzyszy pogłębia swą wie. 
dzę rewolucyjną, przechodzi 
twardą szkoię hartu. Wycho­
dzi na wolność jako dojrzały 
działacz rewolucyjny.

Partia wysuwa go na tru­
dne i odpowiedzialne etanowi 
sko sekretarza Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznego 
Związku Młodzieży. W następ 
n.ym roku zoetaje na IV Zjeż. 
diie KPP wybrany do Komi­
tetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Polski | Jako 
sekretarz KC KZMP wchodzi 
w skład działającego nlelegal 
nie w kraju Sekretariatu KC 
KPP.

W trudnych warunkach 
konspiracji, tropiony i ściga­
ny przez faszystowską poli­
cję, prowadzi z podziwu go. 
dnym spokojem 1 komunisty­
czną wytrwałością 6Wą odpo­
wiedzialną pracę. Zdobywa 
sobie szybko 6erce i uznanie 
wszystkich towarzyszy, któ. 
rzy stykają się z nim w pra­
cy. Daje się poznać Jako czło 
wiek o głębokiej 1 wielo­
stronnej wiedzy, Jako nieprze 
cletny teoretyk. Jako rewolu­
cjonista o stalowej i nleuglę. 
tej woli, jako serdeczny 
przyjaciel o ujmującym obej­
ściu, niekłamanie skromny. 
Umiał łączyć twarde wymaga, 
nla, Jakie życie 1 walka sta­
wiały w' owych czasach rewo­
lucjonistom, z mądrą dobro­
cią 1 ojcowską wyrozumiało, 
śclą. Był przywódcą 1 wy­
chowawcą młodych komuni­
stów, ofiarnych, zapalonych, 
łaknących walki i wiedzy. 
Kształtował przyszłe kadry 
zwycięskiej rewolucji.

Na V jyeźdzle KPP w 
1930 roku Lampe ziostaje wy-

ALFRED LAMPE
(W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ ZGONU)

/ * 
nej dla narodu godzinie o- 
garnąć bieg wydarzeń następ, 
rych lat. Rozumiał, że musi 
być stoczona decydująca wal­
ka z zagrażającym ludzkości 
hitleryzmem f że na czele tej 
walki stanie klasa robotnicza 
narodów, które nigdy nie po­
godzą się z niewola hitle­
rowską, a rozstrzygnie Ją 
Związek Radziecki. ostoja wal 
ki ludów o wolność narodową 
1 społeczną.

W tym trudnym okresie 
emigracyjnym Lampe staj się 
źródłem otuchy 1 wiary w 
przyszłość narodu, w Jego 
zwyeięetwo. Czujnie trwał on 
na straży czystości ideologii 
newolucyjnei komunistów poi. 
sklch, których losy rozrzuci­
ły po wielkich obszarach go­
ścinnego Kraju Rad. Zwal­
czał najmniejsze obławy zwąt 
pienia, uczył wytrwałości 1 
skłaniał do głębokiego prze­
myślenia najważniejszego na 
tym etapie zagadnienia — 
Odrodzenie Poleki niepodleg­
łej.

Jut wówczas, był jednym 
z tych, którzy dowodził, ełusz 
ności Idei Frontu Narodowe­
go, Jako Jedynie skuteczne, 
go oręża w walce o Polskę, 
o nową Polskę.

Najazd hitlerowski na 
ZSRR i dalsze wydarzenia 
potwierdziły słuszność prze­
widywań Lampego i towarzy- 
szy, którzy podobnie Jak on 
rozumowali.

Po zdradzie Andersa, Lam­
pe etaje się Jednym z lnlcja. 
torów 1 organizatorów Zwląz 
ku Patriotów Polskich — or­
ganizacji będącei wcieleniem 
idei Frontu Narodowego 
Staje on na czele organu ZPP
— „Nowe Widnokręgi", kuź­
ni nowej myśli o Polsce. 
Wkrótce ZPP swoimi wpływa 
ml wybiega poza granice 
ZSRR — | poprzez fronty — 
ogarnia postępowe, demokra­
tyczne skupiska polsklei eml. 
gracji w Innych krajach. 
Wieść o powstaniu ZPP do­
tarła również do kraju, gdzie 
naród stawał do walki, gdzie 
powstała Już Poloka Partia 
Robotnicza. Wówczas to ko­
muniści polscy z Alfredem 
Lampe na ezele występują 
z inicjatywą powołania do ży­
cia Polskich Sil Zbrojnych, 
które by walczyły o realiza­
cję haseł Frontu Narodowego, 
to znaczy o Polskę Demokra­
tyczną, o Polskę Ludową. 
Bo — pisał wówczas Lampe
— „prawdziwa Jedność naro­
du urzeczywistnia sie nie 
według wzorów szosy zaleez- 
czycklej, lecz za nieśmiertel­
nym przykładem Warszawy". 
A w© wrześniu 1939 roku lud

Moje zobowiqzanie przedzjazdowe

milionowych mas narodu bę­
dzie wymagała żmudnej, twór­
cze), pokojowe, pracy”. Larp- 
oe dożył leszcze pierwszego 
zwycięstwa Ludowego Woj­
ska Polskiego pod Lenino, 
które było potwierdzeniem 
Jego myśl] I przewidywań. 
Ale śmierć, która nastąpiła 
10 grudnia 1943 roku, nie 
pozwoliła mu być ‘świadkiem 
wyzwolenia kraju, dla które­
go żył. walczył i pracował do 
ostatniego drgnienia swego 
wielkiego serca.

W swej pracy „Miejsce 
Polski w Europie", naplsa 
ne, w przeddzień wyzwolenia 
Polski 1 nieomal w przed, 
dzień swej śmierci, pozosta­
wił wizję Jutra wolnego naro­
du w wyzwolonym kraju.

Mówił w niej,, o naszej po­
lityce, którą winniśmy reali­
zować na trwałym t nieznisz­
czalnym fundamencie brater­
stwa ze Związkiem Radzie­
ckim | o konieczności budo, 
wanta naszej potęgi lako 
państwa ludowego, zmierza­
jącego do socjalizmu. Kre­
ślił wyraziście i przekony-

Łamy „Głosu Koszalińskiego" zapełnione sq 
ostatnio wypowiedziami ludzi różnych warstw 
społecznych i zawodów. Wypowiedzi te majq 
charakter dyskusyjny. Wszyscy piszq o tym co na­
leży zrobić, aby polepszyć Jakość produkcji, 
zwiększyć zbiory czy hodowlę. Po tej pory nie 
wypowiedzieli się i nie podjęli zobowiqzań sami 
korespondenci, nie pisali o tym jak mobilizują 
ludność do wykonania ogromnych zadań posta­
wionych przez IX Plenum naszej partii.

Jesteśmy korespondentami gazety partyjnej, mu­
simy pomagać gazecie w realizowaniu zadań 
postawionych przez partię; walczyć z wrogq plot­
ką, pomagać robotnikom I chłopom w osiąganiu 
większej wydajności pracy, w walce o oszczędność 
i ujawnianie rezerw...

Możemy I powinniśmy pomóc naszej partii. 
Dlatego dla uczczenia II Zjazdu PZPR podejmuję 
następujące zobowiązanie:

® Do dnia 1 stycznia zjednam 10 nowych czy­
telników „Głosu Koszalińskiego".
• W tym samym okresie zorganizuję w MZBM 

klub dyskusyjny „Głosu" I zaprowadzę regularne, 
zbiorowe czytanie gazety.

© Zwiększę ilość i |akość nadsyłanych kore­
spondencji.

Jednocześnie wzywam do współzawodnictwo 
wszystkich korespondentów „Głosu Koszalińskie­
go", oraz agitatorów partyjnych.

STANISŁAW KLIMAS 
Korespondent „Głosu"

wająco nowę widnokręgi, Ja­
kie roztaczamy się Już wów­
czas przed nową, ludową Pol­
ską. wyzwoloną z okupacji 
hltlerowsklei i spod Jarzma 
obszarnicźo - kapitalistyczne, 
go. Silną Polskę, której gra 
nlce leżą na Odrze i Nysie. 
Wskazywał drogę — niełatwą, 
pełną przeszkód, ale Jedynie 
słuszną I najkrótszą.

Założenia Ideowe nakreślo^ 
ne przez Lampego w ZSRR 
pokrywały 61ę całkowicie s 
programem Polskie! Partii 
Robotniczej, która powstała w 
kra|u w cza61e okupacji 1 
którel twórcą był Marceli 
Nowotko. Lampe — przywód 
c.a komunistów na emigracji 
w ZSRR — wywodził sie bo­
wiem z tego samego pnfa. 
służy} tej samej klasie, tej 
samej świętej sprawie socja. 
llzmu co twórcy i założycie­
le PPR w kraju. Idea Pro­
letariatu. SDKP1L 1 KPP. 
Idea marksizmu wydała owo­
ce. Dziś, w przededniu II ZJa 
zdu Polsklei Zjednoczonej 
Partii Robotnicze] z dumą mo 
żerny powiedzieć, że owoce te 
nie tylko zbieramy, ale ty­
siąckrotnie pomnażamy, prze­
kuwamy le w *9? nlezmożo- 
ną, w Polskę wielkiego prze­
mysłu. kultury, dostatku — 
w Polskę' zwycięskiego socja­
lizmu.

JULIAN BURGIN

Z przeszłości Ziemi Koszalińskiej

W rzędzie najstarszych polskich miast
„Naszym przodkom wystarczały ryby słone I cuchnące 
My, po iwleie przychodzimy, w oceanie pluskające 
Ojcom naszym wystarczało Jeśli grody dobywali
A nas burza nie odstrasza, nl szum groiny morskiej tali. 
Nasi ojce na Jelenie urządzali polowania
A my skarby i potwory lowlm skryte w oceanie"...

...śpiewali polscy rycerze 
powracając spod Kołobrzegu, 
który wraz z 'całą ziemią po­
morską powrócił Polsce Bole­
sław Krzywousty. Nie potrafili

cznie aż do 1637 roku panowa. 
li w Kołobrzegu słowiańscy 
książęta Pomorza Zachodniego, 
to fala germanizacji razem z nie 
mieckiml kolonistami naplynę-

Tak sobie pomorski malarz z IV wieku wyobrażał bitwę 
morską.

nęły na szybszą, w poTówna- 
nlu z Innymi okolicznymi mia­
stami, germanizację Kołobrze. 
gu. Najszybciej pod naciskiem 
Leodatów ustępują możni wład­
cy pomorscy, a wśród nich rów 
nleż kołobrzescy Barkowle, któ 
rzy przy końcu XIII w. wyprze 
dają swe dobra i emigrują na 
Pomorze Wschodnie. Feudało- 
wie i mieszczanie niemieccy 
napływają coraz liczniej 1 po­
czynają sobie coraz śmielej. 
Stopniowo zagarniają w swoje 
ręce wszystkie dostojeństwa i 
urzędy, zdobywają przewagę 
ekonomiczną. Potęgują równo­
cześnie wyzysk i ucisk mlejsco 
wego ludu. „Pospólstwo" miej, 
skie i kmiecie nie dają się je­
dnak tak łatwo ujarzmić. Raz 
po raz wybuchają na przestrze­
ni kilkunastu lat bunty prze­
ciw uciskowi społecznemu, któ­
re krwawo tłumią coraz bar­
dziej rozpanoszeni brandenbur­
scy przybysze.

Wraz z osłabieniem kontak­
tów politycznych z Polską, na­
stępuje również rozluźnienie 
wzajemnych związków kultural 
nych. Dużą rolę w germanizo- 
waniu miejscowej ludności od­
grywa kościół i duchowień­
stwo. Rzym nasyła tu celowo 
duchowieństwo niemieckie, nie 
związane z tubylczą ludnością 
słowiańską, które wytrwale i 
wszystkimi dostępnymi środka­

mi prowadzi swoją „misję" ger 
manizacji odwiecznie słowiań­
skiej ziemi. Papiestwo, Jak zaw 
sze w całej historii naszego 
narodu, stanęło również i wte. 
dy po stronie naszych wro­
gów.

Dzieło rozpoczęte przez nie­
mieckich feudałów świeckich 1 
duchownych kontynuowało pań 
stwo pruskie od pierwszych 
chwil swego powstania, stara­
jąc się zatrzeć całkowicie śla­
dy odrębności państwowej i kul 
turalnej Pomorza.

Nie były to czasy spokojne 
dla Kołobrzegu. Począwszy od 
pierwszych lat XVII wieku, je- 
,3 mieszkańcy niejednokrotnie 
słyszeli huk armat pod mia­
stem. Niejednokrotnie przeby­
wały tu obce wojska, przeważ­
nie pozostawiając smutne ślady 
swego pobytu. Wielokrotnie 
zburzone 1 niszczone miasto 
odbudowywało się wytrwale za 
równo po pierwszej klęsce ra­
bunku dokonanej przez wojska 
kióla szwedzkiego Augusta 
Adolfa w 1631 r. jak 1 po dłu­
gotrwałym oblężeniu przez woj 
ska francuskie w 1807 r., kiedy 
to znaczną część miasta zrujno 
wano do fundamentów (w czym 
wiele cennych zabytków). War­
to przypomnieć, że bezpośredni 
udział w oblężeniu Kołobrzegu 
brały obok wojsk fran­

cuskich Legiony Dąbrowskiego, bohaterskich bojach walczyli 
Wojny przeminęły, a mia- żołnierze odrodzonego Wojska 

sto zostało — i Jak po każdej Polskiego razem ze swymi ra- 
klęsce odbudowywało się wy. dzieckimi towarzyszami broni, 
trwale. Uporządkowany port, aby Kołobrzeg — jedno z naj- 
rozwinięta komunikacja kolejo- starszych polskich miast, na 
wa pozwalały przy końcu XIX zawsze powrócił do ojczyzny.

Kryta słomianym dachem z okapem chata, budownictwo cha­
rakterystyczne dla okolic Kołobrzegu.

wieku niemieckim mieszczanom 
robić na powrót dobre interesy 
na miejscowych solankach, 
przekształconych w ośrodek 
uzdrowiskowy.

Jednakże salwy armatnie z 
1807 roku nie miały być osta­
tnimi Jakie zabrzmiały w okoli­
cach Kołobrzegu. Huk dział, 
który w przeszło sto lat póź­
niej dotarł powtórnie do brze­
gów polskiego Bałtyku nie fran 
cuskich zwiastował gości. Tym 
razem oznajmiał on, że na ziemię 
kołobrzeską wracają jej odwie­
czni gospodarze - synowie lu­
du polskiego. W długotrwałych,

Po 9 latach pokojowego bu­

downictwa wielu z owych bo­
haterskich zdobywców miasta 
można spotkać w okolicy. Je­
dni traktorami orzą ziemię, ln- 
nl z rybackiej bazy wyjeżdża­
ją na połowy po ryby „świeża, 
w oceanie pluskające".

A. CZECHOWICZ

Opracowane na podatawie: 1, 
Grabskiego „200 miast wraca do 
Polski", wyd. zbtor. — „Pomorze 
Zachodnie", St. Helsztyńsklego 
— „W piastowskich grodach Po­
morza Zachodniego", W. Łachał t 
ta — ..Pod znakiem Gryfa" 1 ln» 
ne.

brany na członka Biura Poll. 
tycznego. VI Zjazd potwier­
dza ten wybór. Pozostaje na 
tym posterunku aż do roku 
1933 — do chwilj aresztowa­
nia.

Alfred Lampe, albo — Jak 
go w Partii nazywano — No­
wak czy Marek — stanowił 
dla kapitalistycznych rządów 
w Polsce poważną groźbę. 
Toteż skazany został wówczas 
na 15 lat więzienia — Innymi 
słowy — na powolne kona­
nia.

Ale pokolenie rewolucjoni­
stów, do którego Lampa na­
leżał, a tym bardziej on“sam. 
było nieugięte. W więzieniu, 
razem z Marianem Buczkiem, 
Marcelim Nowotko i wieloma 
innymi, prowadził Marek da­
lej niezmordowanie najważ­
niejszą ze swych wszystkich 
prac: kształtowanie umysłów 
1 charakterów swych towa­
rzyszy — komunistów. Bo 
przecież wyroki więzienne się 
kończą wcześniej czy później, 
a walka trwa 1 trwać będzie 
do obalenia ustroju kapitali­
stycznego 1 po zwycięstwie re 
wolucji. choć w Innej formie.

Na długo przed katastrofą 
narodową 1939 roku Lampe, 
podobnie jak Inni towarzy­
sze z klerownlctwa partu — 
przewidział Jej nleunlknlo- 
ność i bliskość. Już wówczas 
opracowywał — leżąc w szpi­
talu więziennym — tezy o ko­
nieczności zwarcia sil narodu 
we wspólnym froncie walki o 
wolność i niepodległość kra­
ju. zagrożonego przez hitle­
ryzm ] rodzimy faszyzm.

Katastrofa września 19W 
roku zaatala Lampego w wą­
tleniu w Rhwlczu. Polskie 
władze faszystowskie, wyco­
fując się z tamtych terenów, 
celowo pozostawiły komuni­
stów w więzieniu, aby hitle­
rowcy mogli sie z nimi roz­
prawić. w ostatniej Jednak 
chwili udale się komunistom 
wyłamać z więzienia I 
ujść przed hitlerowcami.

Komuniści spieszyli do 
Warszawy, by Jej bronić, by 
bronić Polski. Jut po dro­
dze b'orą czynny udział w 
walkach z najeźdźcą. Nie­
którzy, Jak Buczek, dowodzą 
grupami żołnierzy, opuszczo­
nymi i zdradzonymi przez sa­
nacyjnych oficerów, giną bo­
hatersko na szańcach wolno­
ści i niepodległości.

Wiele komunistów po klę­
sce uchodzi na tereny Związ­
ku Radzieckiego. Wśród nich 
Jest Lampe. Wycieńczony, 
schorowany, ale nieugięty 1 
pełen wiary w ostateczne zwy 
clęstwo. Przenikliwym swym 
umysłem, umiał w te| krytycz

Warszawy walczył pod ha­
słem: „Hańba sanacyjnym
zdrajcom — niech żyje wolna 
1 niepodległa Polska".

Alfred Lampe, człowiek, 
który pragnieniom I marze­
niom narodu umiał nadać kon 
kretny kształt, wskazywał 
wówczas:

„Polska Demokratyczna 
Jest Jedyną formą państwa, 
w której Polska może istnieć 
Jako wolna t niepodległa".

Cel walki został Jasno wy­
tyczony.

Rząd radziecki przyjął |nl- 
cjatywe polskich komunistów, 
wyrażających najgorętsze ży­
czenia nie tylko emigracji 
polsklei w ZSRR, ale i ca­
łego narodu. Bo naród — po­
dobnie Jak lud Warszawy 
w 1939 roku — pragnął 
zmyć hańbę' zdrady Ander. 
sa, pragnął walczyć o wol­
ność, o honor, o nową Polskę.

W czasie, gdy I Polska 
Dywizja Im. Kościuszki Szy­
kowała się do boju — Alfred 
Lampe opracowywał Już pro­
gram Polski jutrzejszej, tej 
która zostanie wyzwolona z 
niewoli. Tak głęboka I nie­
wzruszona była Jego wiara w 
niespożyte siły narodu, w Je­
go nieśmiertelność 1 tak głę- 
boka ufność w braterską po­
moc ZSRR, że o te) Polsce 
jutrzejszej mówił | pisa! Jak 
o fakcie, który nastąpi z ta­
ką samą pewnością, z Jaka po 
nocv następuje dzień.

„Od pierwszego zaraz dnia 
po zakończeniu wojny — pi­
sa! Lampe — stena przed na­
rodem olbrzymie 1 skompli­
kowane zadania odbudowy 
kraju. Spalone wsie, zburzo 
ne miasta, zdewastowane fa­
bryki, zrujnowany transport, 
zniszczone szkolnictwo, spu­
stoszone skarbnice kultury 
1 sztuki — odbudowa zdegra­
dowanej, zrujnowane! przez 
okupantów gospodarki nar> 
dowe| i rozbudowa tej gospo. 
darkl w myśl potrzeb wlelo-

W bieżącym roku akademickim Uniwersytet Karola Marksc 
w Lipsku (NRD) otrzymał szereg nowych budynków.

slą jednak polscy władcy na 
stale nad morzem zagospodaro­
wać. Ciągnęło Ich gdzie indzie), 
n» wsehód, wbrew interesom 
narodowym. I mimo, U fakty-

ła tu o wiele wieków wcześ 
niej.

Lokacja miasta na prawie 
lubeckim i przyłączenie go do 
związku banzeatyckiego wir



w Bożance zapuszczona w cza 
sle wojny, wymagała wiele pra 
ey.

Był czas, że I ta chclałem 
etąd się wynieść. Myślałem so 
ble tak: walczył człowiek całe 
żvc!e. nie bał się policyjnych 
pałek | więzienia. A teraz, kle 
dy Już władza nasza 1 ziemia 
nasza — dostał trudny do uprą 
wy grunt I nienajlepszą chału 
pę. A Inni, co może żadnych 
zasług nie mają, osiedlili się 
na urodzajnej ziemi, mają do­
bre budynki.

Ale nie wyjechałem z Bo- 
żankl. Sam sobie nawet nawy, 
myślałem:

Ty. stary partyjniak, chcesz 
uciekać? Trudno cl tu. A niby 
kto ma pracować tam, gdzie 
najtrudniej? Słaby człowiek 
może się zawahać. Ale czło­
wiekowi partii nie wolno być 
6łabvm... Zostaliśmy tu 1 są­
siadów namówlllśmv żeby się 
z Bożanki nie ruszali. Na pol­
skiej ziemi nie może hvć prze 
cleż nie obsianych pól...

A że ta nasza bożańska zle 
mla niezbyt wydajna,... _

Trzeba Ją zmusić, żeby ro­
dziła lep'of — kończy za ojca 
młody Filipiak. I znowu po­
wraca do przerwanego poprzed 
nto opowiadania o czytaniu 
tez przędzlezdowych w groma 
dzklej świetlicy.

ZADANIA 
BARDZO OKREŚLONE

OPRAWA nie kończy się 
przecież na czytaniu. W 

rozmowach ustala się potem 
kierunek działania. Chłopi z 
Bożanki szukają odpowiedzi 
na tedno zasadnicze pytanie:

Co trzeba zrob'ć, aby w swo 
jej gromadzie wykonywać zada 
nla. które stawia przed całym 
narodem kierownictwo partii?

Organizacja partyjna gro­
mady Bożanka nie obraca się 
w kręgu ogólnikowych 6formu 
łowań: „wykonamy"^,, podnie­
siemy", ,,zorganizujemy".

Wszyscy członkowie partii 
otrzymali zadania bardzo okre 
ślone.

Wśród przełożonych ostat­
nio na Język polski książek pi 
sarzy NRD interesującą po­
zycją Jest zbiór opowiadań 
14 młodych autorów — 
„Przed nami życie" *). Książ­
ka ta powstała w związku z 
Festiwalem Młodzieży w Ber- 
linie w r. 1951 i poświęcona 
Jest przede wszystkim tematy­
ce młodzieżowej — dotyczy 
spraw i konfliktów, z który­
mi styka się obecnie młodzież 
niemiecka.

Neo-hitlerowcy z Bonn, 
ulokowani w cleniu amerykań 
6klch bagnetów, nie szczędzą 
wysiłków, by młode pokole­
nie w zachodnich Niemczech 
urobić według starych faszy­
stowskich wzorów.

Pisze o tym młody literat 
Hógler w opowiadaniu „Wlel 
ka przemiana" oraz Helnz 
Brockau, autor noweli „Dale­
ka droga". Dzielnych, śmia­
łych 1 świadomych bojowni­
ków o pokojowe, zjednoczone, 
demokratyczne Niemcy pozna 
jemy w opowiadaniu „Pewnej 
slerrn!owej sródslc’.’.", „Dwa- 
dzMtoia minut" 1 Iml

JAKBYM ewoje „tamto" 
życie zobaczyli — wy­
krzyknął półgłosem, aż 

ludzie wokół stojący w ogrom 
nym milczeniu obejrzeli clę 
na niego. Stutysięczny chłop. 
6kl tłum na Jasnych Błoniach 
w Szczecinie, słuchał przemó- 
Wlenia Gospodarza Dożynek 
Bolesława Bieruta. A towa­
rzysz Bierut, mówił właśnie o 
chłopskim życiu — o tym, któ 
re było kiedyś w latach pań­
skiego ucisku.

Staremu Filipiaków) z Bo­
żanki wyrwały się słowa o 
Jego własnei przeszłości.

Był fornalem. Był człon­
kiem KPP. Teraz gospodarzy 
na 5 hektarach. Do dnia do­
żynek wykonał już roczny 
plan skupu zboża, podobnie 
jak cała gromada. Tyle dowie 
działam się wtedy o Włady­
sławie Filipiaku. N<!e było 
czasu na dłuższą rozmowę. Za 
chwilę miał ruszyć dożynko­
wy korowód.

ZNOWU
WŚRÓD NAJLEPSZYCH

p OZNAŁAM go od razu
1 wśród chłopów przyby­

łych na powiatowy zjazd do 
Miastka. Siwiejący, lekko 
przygarbiony, w tym samym 
odświętnym, staromodnym pła­
szczu i kapeluszu. Takim sa­
mym ruchem przygładza wą- 
«y kiedy zaczyna mówić.

— Głos ma towarzysz PHI- 
plak — ogłasza przewodniczą­
cy zjazdu.

WIĘCEJ UWAGI
ZAGADNIENIOM KULTURALNYM

kretarza podstawowei organi­
zacji partyjnej. Niechby czy­
tał kto inny. Sekretarz musi 
„kierować". No, dobrze — a 
Jeżeli właśnie sekretarz umie 
najlepiej czytać? Szkoły prze 
cleż w Bożance n'e ma. Za 
mało tu dzieci w wieku szkol 
nym...

— O, u nas wieczorami w 
świetlicy pełno. Cała wieś się 
schodzi — wtrąca Fillplako- 
wa.

OJCIEC I SYN
M O, co? Idziemy? — pyta 
*■’ właśnie ktoś nlęmal Je­

szcze za drzwiami mieszkania 
Filipiaków.

— Ojciec przyszedł — u- 
śmlecha elę Fillplakowa...

Siadają naprzeciw siebie 
olclec i syn. Ludale, których 
łączą nie tylko więzy krwi, 
ale 1 wspólne dążenia.

Jan był Jeszcze małym 
chłopcem, kiedy policjant ba­
gnetem szukał olca ukrytego 
w stogu słomy. Nie znalazł. A 
sezonowy robotnik jaśnie pa­
na (na stałe nikt nie przyjął 
do pracy „czerwonego"), czło 
nek Komunistycznej Partu 
Polski, Władysław Filipiak na 
dal organizował strajki, kol­
portował ulotki... I wychowy, 
wał swoje dzieci na dzielnych, 
uczciwych ludzi...

Nie ulękli się Filipiakowie 
trudności życia w wyludnio­
nej, niemal martwej wsi, kle- 
dy przybyli do Bożanki. Wła 
dysław Filipiak Jasno rozu­
miał Już wtedy, że umacnia­
nie władzy ludowej, że Jutro 
dobrobytu, trzeba wypraco­
wać żmudnym wysiłkiem dnia 
dzisiejszego.

— Są tu u was Jeszcze do- 
mv nie zamieszkałe, widziałam 
taki Jeden. Czy nikt sle tam 
nie osiedlił? — pytam.

Stary Filipiak pochmurnie­
je.

— Było tu kilku taiklch. 
Przyszli, ziemię dostali. A po 
tern rzucili gospodarstwo I da­
lej...... lepszego życia" szukali.
Bo trzeba przyznać, że ziemia

W ostatnich dniach odbywają się narady aktywu kulturalno- 
oświatowego na szczeblu wojewódzkim I powiatowym. Narady ts 
majq na celu zaznajomienie pracowników kulturalno-oświatowych 
z zadaniami, wynlkajqcymi z IX Plenum noszej partii - majq wy­
tyczać zadania w pracy kulturalnej w celu ściślejszego powiąza- 
nla zagadnień Ideologicznych I kulturalno-oświatowych z zada­
niami produkcyjnymi, szczególnie na odcinku wiejskim.

Trzeba stwierdzić, źe nie wszystkie KP, Prez. PRN i ZP ZSCh 
rozumie]q w pełni znaczenie tych narad. Zopomlnojq, źe „pra­
cownicy Instancji kulturalnych powinni odegrać powaźnq rolę 
w walce o wzrost produkcji rolniczej i socjalistycznq przebudowę 
wsi", chociaż tezy wyraźnie o tym fmówiq. Rozwoju życia kultu­
ralnego, coraz szerszego zaspokajania potrzeb kulturalnych mas 
pracujqcych wymaga od nos dzlalajqce podstawowe prawo eko­
nomiczne socjalizmu. Stqd też wynika konieczność przełamania 
biernego stosunku mektórych rad narodowych I organizacji ma­
sowych do spraw kulturalnych na swoim terenie.

Dlaczego np. nie odbyto narad powiatowych w Człuchowie 
ISzczecinku? Przyczyna tego tkwi w braku koordynacji pracy Ko­
mitetu Powiatowego I Prezydium PRN z organizacjami masowymi, 
nieprzywlqzywanie wagi do pracy kulturalnej, do pracy świetlicy 
I biblioteki jako poważnego czynnika politycznego wychowania 
mas. Zło tkwi w tym, że procę świetlicowo-blbllotecznq uważa 

się niejednokrotnie za coś drugorzędnego, ubocznego. Tak niestety 
po]mujq te sprawy towarzysze z Prezydium PRN w Człuchowie, 
którzy byli zaskoczeni wiadomością o ma]qcej się odbyć na­
radzie.

Przykładem dobrej organizacji I troski władz powiatowych o spra­
wy kulturalno-oświatowe - była narada pracowników kulturalno- 
oświatowych w Złotowie. Dobra frekwencja na obradach, sola 
estetycznie udekorowana, kiosk ksiqżkowy, wystawki wiedzy roi- 
n’czej, aktualne hasła I wykresy, przygotowany referat I twórcza 
atmosfera dyskusji oraz podjęte cenne zobowiqzanla - oto bilans 
pracy Wydziału Propagandy Komitetu Powiatowego, Prezydium 
PRN, ZSCh I organizacji masowych.

W dyskusji kierownicy świetlic I bibliotek wskazywali na rolę 
placówek kulturalnych w świetle tez IX Plenum. Tow. Nieborak, 
kierownik świetlicy I punktu bibliotecznego w Granowie Starym, 
wskazał, aby poprzez poletka produkcyjno-doświadczalne, poga­
danki agro- I zootechniczne, wlększq propagandę literatury wska­
zujące) perspektywy rozwojowe wsi polskiej - ściślej zespolić mło­
dzież z rolnictwem.
Tow. Baran, członek spółdzielni produkcyjne] w Pogórzu, wskazał, 

jak wzrasta organizacyjnie spółdzielnia wraz z podnoszeniem się 
uświadomienia politycznego spółdzielców poprzez dobrze zorga- 
nizowanq pracę świetlicowq i czytelnictwo. Praca świetlicowa 
w gromadach, gdzie istpieją spółdzielnie produkcyjne, winna 
obejmować nie tylko spółdzielców, ale również chłopów indywi­
dualnych, szczególnie młodzież.

Stqd też przed pracownikami KO w spółdzielniach produkcyj­
nych stoi poważne zadanie: w oparciu o życie świetlicowe zli­
kwidować sztuczny podział gromady na spółdzielców I chłopów 
indywidualnych, systematycznie I konsekwentnie wykazywać wyż.

•) Przed nami życie. Opowia­
dania. Tłumaczył z jęz. niemiec­
kiego Alfred Llebfeld. W-wa, 
„Czytelnik". 1953. Str. 284.

— Ja przyhoduję w przy* 
Bzłym roku dwa cielaki—oczy 
wiście na krowy — 1 ledną ma 
clorę. Ojciec — Jednego konia. 
Jedną maciorę I Jednego cie­
laka... — lopowi’'’” Jan FiU- 
plak.

— I podohn*e wszyacv cnlo 
pt w gromadzie. Bo Jeśli zie­
mia niezbyt wydajna to marny 
przecież możliwości podniesie 
nla hodowli. Na wiosnę przy­
stępujemy do uprawy t melio­
racji lak...

— Ale z tvml lakami to trze 
ba wreszcie zrobić porządek 
— wtrąca o,rlec — Prezydium 
GRN dziwnie Jakoś nie może 
sle zdecydować, które łąki są 
naezA. już zryznl'śmv niektóra 
kawałkj uprawiać. a> 'u nam 
1e zabrali a przydzielili Inne. 
Trzeha wresrele te sprawę u- 
regulować. Bo Inaczej nikt 6'.ę 
nie roWerze do melioracji...

Kobiety z Bożenki co roku 
Wora udział w konkursie hodo 
wlanym. A przoduje żona Y la 
dysława Filipiaka.

— My sprzedaliśmy w tym 
roku 52 kilo Je', a ..ojce” 77 
kilo. Znaczy „wzięli nas"... — 
mówi z pewnym odcieniem ta 
lu młoda Fillplakowa.

Trzeba było lepiej się sta­
rać... — żartuje stary z syno­
wej. A matka się cleazy. Dy­
niom dostała. I małerleł na su 
klenkę — w nagrodę. Chociaż 
prawdę mówiąc, to nie tylko 
jej zasługa. A czv Ją nie po­
macam w hodowli?

Zawsze tr.k 61ę przekoma­
rzamy. Jak lei mówię — daj 
mi metka na papierosy, to o 
na: weź ze swego gospodar­
stwa!

A la na to: a otręby "Paslr.5 
z czyjego gospodarstwa? Tak. 
hodowla to nie tylko „babska 
robota...

0 wszystkim trzeba pamię­
tać, żeby Jak najszyl>c!ei zwlę 
kszvć dochodowość gospodar- 
stwa. ; t .

„Podniesienie rolnictwa, 
usunięcie podstawowej dyspro 
porcji. Jaką stwarza Jogo nad­
mierne pozostawanlę w tyle od 
ogólnego tempa rozwoju gospo 
darkf narodowel — to właśnie 
na |ważnieisze ogniwo w wal­
ce partii o szyl»ze podniesie­
nie stopy życiowej mas pracu 
fących w mieście I na wsi" — 
mówił towarzysz Bierut na IX 
Plenum.

Rodzina Filipiaków dobrze 
zrozumiała to najważniejsze na, 
sze zadanie.

szość gospodarki zespołowej nad indywldualnq, aby coraz bardzie] 
zbliżać do spółdzielni chłopów niezrzeszonych.

Kierownicy świetlic i bibliotek powiatu złotowskiego nie tylko 
zobowiqzali się brać czynny udział w szkoleniu partyjnym, popu­
laryzować treść tez przez głośne czytanie, przez redagowanie ga­
zetek ściennych, błyskawic itp., ale również zobowiązali się zor­
ganizować kąciki wiedzy rolniczej w celu podnoszenia wiadomo­
ści zawodowych rolnika, w celu mobilizacji chłopstwa pracujqcego 
do realizacji wskazań partii, do ujawniania i uruchamiania rezerw 
w rolnictwie.

Momentem godnym uwagi I naśladownictwa jest podjęte zo­
bowiązanie przez koło ZMP przy zespole PGR Debrzno. Tow. Sta­
nisławski wraz z kolegami, przy wydatnej pomocy dyrekcji zespołu, 
przystqpił do organizowania gabinetu metodyczno-instrukcyjnego, 
połqczonego z praktycznym doświadczalnictwem w zakresie ho­
dowli w PGR Lipka. Inicjatywa słuszna. Chodzi jednak o to, aby 
młodzieży zapewnić odpowiednią pomoc zootechniczną ze strony 
dyrekcji zespołu, aby ośrodek ten w najbliższym okresie był rze­
czywiście źródłem szerzqcym nowoczesne zdobycze wiedzy radzleci 
klej w zakresie hodowli,

Ważnym czynnikiem w procesie realizacji zadań IX Plenum przez 
Powiatowe Domy Kultury, świetlice I biblioteki jest zapewnienie 
kontroli i pomocy ze strony instancji I organizacji partyjnych, ze 
strony rad narodowych I organizacji masowych. Trzeba zapewnić 
kontrolę podjętych zobowiqzań przez placówki kulturalne. Trzebo, 
aby komitety gminne częściej analizowały pracę świetlicy i bi­
blioteki gminnej, aby podstawowe organizacje partyjne brały 
czynny udział w życiu kulturalnym, aby agitatorzy pamiętali, że 
lwiq część swojej roboty mogą wykonać poprzez różne formy 
pracy świetlicowej.

Mamy przecież przykłady, że tam, gdzie jest dobrze postawiona 
praca kulturalno-oświatowa, tam, gdzie się wiąże aktualne za­
gadnienia polityczne z zadaniami produkcyjnymi - tam praca rad 
narodowych na odcinku gospodarczym Jest o wiele sprawniejsza. 
Nie mogą mieć miejsca takie fakty, jak zabieranie kierowniczki 
biblioteki gminnej do prac administracyjnych w Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej, jak to się zdarzyło ostatnio w gminie Wiś- 
niewka (pow. Złotów) i w gminie Szczecinek-wleś.

Instancje partyjne, prezydia rad narodowych winny więcej uwa­
gi poświęcić zagadnieniu współpracy kierowniczki świetlley I bi­
blioteki z rr'ejjcowym nauczycielstwem. Niewątpliwie wieczór dy­
skusyjny nad książką przeprowadzony przez nauczyclela-polonistę, 
czy historyka, da lepszy efekt aniżeli w wypadku, kiedy popro­
wadzi go kierowniczka biblioteki, stojąca często jeszcze na n'ż- 
szym poziomie intelektualnym od nauczyciela.

Zadania wynikające z tez przedzjazdowych dla świetlic wiej­
skich sq ogromne, zwłaszcza w dziedzinie popularyzacji rozwoju 
rolnictwa. Właściwie ustawiona proca świetlicy i biblioteki za­
dania te spełni. Musimy pamiętać słowa towarzysza Lenina: „Bi­
blioteka i świetlica przez dłuższy czas, szczególnie na wsi, służyć 
będą jako główne źródło i prawie jedyna instytucja do politycz­
nego wychowania mas",

WACŁAW SEROCKI 
Instr. Wydz, Propagandy KW PZPR.

rzysz Filipiak?
Od stołu podnosi się męż­

czyzna, przerywając czytanie

— Tak. Jestem Filipiak. 
Mężczyzna Jest młody. To chy 
ba Jakaś pomyłka.

— Chodzi ml o Władysła­
wa Filipiaka...

— To znaczy o ojca. Mlesz 
ka naprzeciwko. A Ja nazy­
wam 61e Jan Filipiak.

— Jestem tu w Bożance se­
kretarzem podstawowei orga­
nizacji partyjnej... — dodaje.

Rozglądam się po mieszka­
niu. Calja stół zarzucony ksląż 
kami. Miody Filipiak prze­
rwał przed chwilą czytanie. 
Leży Jeszcze otwartd powieść 
Aragona „Piękne dzilelnlce".

Byłem we Francji — na ro 
botach i dlatego z ciekawo­
ścią czytam tę książkę — .wy 
Jaśnla Filipiak. Poznałem z 
bliska ciężkie życie francu­
skiego robotnika 1 chłopa. To 
warów to tam sporo. Ale kto 
może kupować? Kapitaliści 
wiadomo — wolą towar w mo 
rzu utopić, niż obniżyć cenę. 
Zarobki idą w dół, a ceny w 
górę... Odwrotnie niż u nasi... 
"“Przy tych słowach mimo 
woli spojrzeliśmy oboje na ln 
ną, niewielką książkę z 
czerwonym napisem: „IX Ple 
num Komitetu Centralnego 
PZPR".

Była Już nieco zniszczona. 
Widać, że często wodziły po 
niej czyjeś palce.

Ja czytam i ojciec... W do­
mu po cichu, sami sobie. A w 
świetlicy sąsiadom... U nas tu 
starsi w czytaniu nie bardzo 
biegli. Zresztą to nie Ich wi­
na. Nie mogli uczyć się za 
młodu...

— A więc czytacie głośno 
uchwały Plenum? F.llplak 
przytakuje.

Tak rozumiem swoje zada­
nie. Konieczne jest przecież 
żeby nie tylko członkowie 
partu poznali tezy Drzedzja- 
zdowe. Mógłby ktoś powie­
dzieć, że to nie robota dla se

Książka dotrze wszędzie...
Na cześć II Zjazdu PZPR, 

my bibliotekarki gminne z Tu 
chpmla 1 Nlezabyszewa w po­
wiecie bytoweklm, wraz z ak­
tywem wzywamy do podjęcia 
zobowiązań przedzjazdowych 
wszystkich bibliotekarzy woj. 
koszalińskiego.

Rozumiejąc, że musimy bu­
dować nowa wieś, wieś postę­
pu | dobrobytu, nowoczesnej 
kultury rolnej I wysokich uro 
dzajów — postanawiamy: 
Q Odczytywać na każdym że 
braniu gminnym 1 gromadzkim 
fragmenty z referatu towarzy­
sza Bolesława Bieruta na IX 
Plenum 1 z tez przedzjazdo­
wych.
® Do dnia 15 grudnia br. 
osiągnąć zaplanowaną Ilość 
zgłoszeń do IV etapu Konkur­
su Czytelników Wielsklch.
® Do 30 marca 1954 r. do­
prowadzić do tego, aby wszy­
scy zgłoszeni do konkursu po 
przeczytaniu 5 książek zespo­
łowo lub Indywidualnie, wypeł 
nlll ankiety konkursowe.
• W związku z konkunsem 
urządzać przynajmniej 4 razy 
w miesiącu w bibliotece 1 w 
punktach bibliotecznych dysku 
sle nad czytanymi książkami.
O Zapewnić opiekę nad każ 
dym zespołem czytelniczym w 
swojej gminie, przez dostar­
czenie lm odpowiednich ksią­
żek 1 organizowanie w świetli­
cy, szkole 1 punkcie blblotecz- 
nym dyskusji nad czytanymi 
książkami.
• W porozumieniu z Instru­

ktorem rolnym 1 mle|ecowym 
agronomem do dnia 20 grud­
nia br. zorganizujemy kącik 
agrotechniczny.
• Propagować książki na ka 
żdym odczycie U|VR i TWP 
przez urządzanie wystawki 1 
bezpośrednie wypożyczanie 
książek związanych tematycz­
nie z odczytem.
• Wspólnie z kierownikiem 
świetlicy organizować raz na 
miesiąc spotkanie z mistrzem 
urodzalu lub hodowli.
• Przeprowadzić 4 razy w 
miesiącu wspólnie z instrukto­
rem rolnym lub agronomem w 
świetlicy lub bibliotece głoś­
ne czytania fragmentów z no­
wych książek rolniczych.
• Rozumiejąc, że nie można 
propagować odpowiednio 
książki rolniczej lub czasopis­
ma fachowego nie znając pod 
stawowych zagadnień rolnict­
wa. zobowiązujemy się do prze 
studiowania do dnia 30 marca 
1954 r. następujących zagad­
nień:

1. Agrobiologia według kur 
•u wstępnego W.R.

2. Statuty spółdzielń produ 
kcyjnych,

3. Organizacja PGR-u 1 
POM-u.

4. Nowoczesne metody a- 
gro-zootechnlczne stosowane 
w naszym województwie.

Pod zobowiązaniem następu 
Ją podpisy aktywu'gminnej bl 
bliotekl publicznej w Nlezaby 
6zewle 1 Tuchomiu.

Filipiak mocno opiera się o 
czerwoną mównicę. Mówi o 
wielkich przemianach Jakie 
dokonały się w losach polskie 
go chłopa. Chociaż przez ca­
ły czas opowiada tylko o so­
bie. Jeden z tysięcy forna'1, 
którzy w ciężkiej walce rea­
lizowali robotniczo-chłopski 

sojusz.
Tym razem dowiaduję się 

o nim nieco „więcej. Jest ak­
tywnym członkiem partit. Do­
brze gospodarzy na swoich 
pięciu hektarach. A Jego nie­
młoda Już przecież żona, blje 
gromadzkie rekordy w kon- 
kursile hodowlanym...

U JANA FILIPIAKA

Do Bożanki przyjechałam 
wieczorem. Pierwszy dom w 
którym chcę dowtedzteć się, 
gdzie mieszka Filipiak, okazu 
Je się nie zamieszkały. Ale 
zaraz w następnym tłumaczą 
dokładnie:

O, ten biały dom po lewej 
stronie...

Mimo to, wchodząc do mlesz 
kania, upewniam się jeszcze:

— Czy tu mieszka towa-

Tragedię chłopca Grothe- 
go który dał się omamić wer­
bownikom francuskiej Legi! 
Cudzoziemskiej — poznajemy 
w opowiadaniu „Śmierć na 
pustyni".

Poszczególne opowiadania 
zebrane w tomie — „Przed 
nami życie" różnią się pomlę 
dzy sobą znacznie zarówno 
pod względem kompozycji Jak 
1 poziomu artystycznego. Są 
tu utwory szerzej rozbudowa­
ne 1 głębiej opracowane, eą 
też inne, mające charakter 
szkicowy 1 urywkowy, będą­
ce zapowiedzią przyszłej wlęk 
szej całości. O wartości 1 zna 
czenlu wszystkich decyduje 
to, że przepojone są patrio­
tyczną żarliwością, cechującą 
najlepszych 6vnów narodu nie 
mlecklego, walczących o zjed 
noczoną, demokratyczną i po­
kój miłującą ojczyznę.

B. D.

Tom nowych opowiadań 
niemieckich



przed deszczem, który liczny­
mi dziurami w dachu przedo- 
staje się do wnętrza Domu Lu 
dowego. Może Gminna Rada 
Narodowa pomyśl! wreszcie o 
remoncie budynku?

Mieszkańcy Szczecinka marzq...

...o kinie. Nie znaczy to. że 
w Szczecinkii kina nie ma w 
ogóle. Jest. Ale cl co miesz­
kają w relonle ulicy Kośclusz 
i<l mają do kina 4 kilometry. 
Nic dziwnego, że często rezy­
gnują z wyprawy 1 spoglądają 
tęsknie na niszczejący przy ich

gon restauracyjny. A],s co mi 
z tego? — wykrzyknął. Prze, 
cleż tam | tak pjeprzu nie do­
stanę. a o kurtce nawet ma­
rzyć nie można.

Dobrze, dobrze... Pieprz ku 
Pl sie Delikatesach".' Ale 
Ile? Jeszcze raz odczytał te­
legram. 10 pieprzu... 10 dc. 
ka czy 10 kilo. Co1? 10 kilo? 
Nie, przyfactel stanowczo o- 
ozalał. Za co Ja to kuplę?

Tyle pieniędzy! Albin L’. za­
czął tracić nerwy. Obwiązał 
więc głowę mokrym ręczni­
kiem. I... zaczął myśleć na 
nowo. Z pieprzem to Jeszcze 
Jakoś pójdzie. Ale co robić 
z kurtką? Wszystko byłoby 
dobrze, gdyby me to. że ma 
to być koniecznie kurtka Jur­
ka. A tu Jak n» złość. Ani 
w rodzinie ani wśród znajo­
mych żadnego Jurka. Złapał 
z biurka kalendarz 1 zaczął 
wyczytywać:

Marian, Stefan, Jan... przy 
wszystkich tych imionach by­
ły jego własnoręczne notatki.

(Wg korespondencji 
M. Cleszko)

czytywał wciąż od nowa. T za 
każdym razem stwierdzał, że 
coraz mnl?i rozumie.

Wreszcie stuknął się pal. 
ceni w czoło. Co tu się za­
stanawiać? Przyjaciel potrze 
buje pieprzu i kurtkę. Trzeba 
mu kupić 1 koniec. Dobrze, 
ale to Już późny wieczór. 
Sklepy pozamykane.

Postanowił załatwić te za­
kupy rano !— zabnał sie do 
studiowania rozkładu Jazdy. 
Przesiadka w Poznaniu... mru 
czai — wodząc palcem po 
skomplikowanych znakach 1 
cyfrach... — Jest nawet wa-

mieścilo je I od tej pory na­
prawdę się zmieniłem... dzięki 
gazetce.

R. RUMSKI

Kupić książkę na urodziny^ 
Wysiać telegram z życzeńlaj 
ml. Ale rubryka z.lmlenlenj 
Jerzy, była niestety, pusta.- 
Wreszcie • przypomniał sob’?, 
a stryl Jerzy? Prawda, prze­
cież miał takiego stryja.- 
Alm.. stryj umarł Już kilka 
lat temu. 1 na nieszczęście 
żadnej kurtki nie zostawił. 
Na- smutnych rozmyślaniach 
przeszła mu noc. Wczesnym 
nipklcm usłyszał dzwonek.- 
Zerwał się z lękiem. Pewnie 
dr;i"| lelbgram. Ale w otwar­
tych drzwiach stanął... przy­
jaciel z Miastka.

— Serwus. 6tary! Cóż to, 
chorujesz?

— Nie... to tylko tak... WP 
dzlsz, pieprzu leszcze nie ma 
1 kurtki Jurka też... Ale to 
nic... zaraz kupimy razem,. 
Tak będzie najlepiej. Po- 
wiedz wreszcie ile to miale 
by ć, 10 kilo czy 10 deka?

Przyjaciel zręcznie wycofy­
wał sic z, pokoju. Nlebezpiect 
ny obłęd! — myślą!. — Co też 
z człowiekiem może się stać,

♦ * *
Na .szczęście przygoda z*1 

kończyła sie szczęśliwie. Na-> 
dawca miał przy sobie tekst 
nadanego telegramu, który, 
brzmlal: ’ <

„Przyjeżdżam piątek rand 
Zbyszek". i

Gonić takich' telegraflatów< 
gdzie pieprz rośnie — zawy« 
rokowali obaj przyjaciele...

• • •
p. S. Telegram nadany byt aa 

atacjl kolejowej w Miastku w 
dniu M. XI. 53 r. o godt. K-aj.

Na podstawie korespondencji
A. Ł

ulicy budynek po starym ki­
nie." I wtedy marzą o tym, że 
Okręgowy Zarząd Kin pomy­
śli o remoncie budynku, b.v w 
nim uruchomić drugie kino...

11 przekonać zespól, aby wy-> 
stąpił w listopadzie na Złoci* 
Młodzieży Rzemieślniczej, Je­
dnak sprawa — z braku 600 
zl — została załatwiona od­
mownie.

Nie ma to lak nlezlomność 
przekonań — prawda?
_ (Na podstawie koresp. 
■> <■ i. Kulplankl)

dzą do szkoły, bo w szkolacfi 
brak opału. • '

Towarzysze z gminnych rad 
narodowych 1 wydziałów o- 
światy — to Już więcej niż 
niedbalstwo!
(na podstawie korespondencji 

Cz. J. 1 J. D.)

Wszyscy znają w Słupsku 
zespól ZZK „Fala". Miły ze­
spól. Ale chyba nie wszyscy 
wiedzą, że godzi się on na wy 
stępy wtedy gdy otrzyma 600 
złotych. Taniej nie! A bez ple 
nlędzy mowy nl-e ma!

Wprawdzie towarzysze z 
Izby Rzemieślniczej próbował

— Przed chwila ktoś powie­
dział, te gazetki ścienne to za­
bawka. Nieprawda. Opowiem 
wam jedno zdarzenie. Parę lat 

1 temu należałem jeszcze do kd- 
tegorii pracowników zwanych 
bumelantami. Nie przejmowa­
łem się pracq.

— Pewnego dnia w naszym 
zakładzie pracy ukazał się no­
wy numer gazetki, w której 
znajdowała się moja karykatu­
ra z podpisem .....Największy 
bumelant’'. Pomyślałem:^ ~~ 
nJech sobie piszą co clicg, gwił- 
dżę na to. Okazało się jednak, 
że jest inaczej. Kolega siedzący 
ze mną w pokoju na mój wi­
dok przykrył dłonią usta: - 
Ale was obmalowali — rzeki. 
Machnąłem ręka i wziąłem się 
do pracy wyjątkowo pilnie, 
aby pokazać, że opinia jest 
niesłuszna.

W porze śniadaniowej posze 
dlem do bufetu na mleko 
Wszyscy speglądali na mnie, 
jak na wroga. Nie miałem 5 
groszy drobnych i bufetowa po 
wiedziała. „Odda pan drugim 
razem, i tak nana wszyscy zda­
my Po śniadaniu przyszła 
panna Kazia, z która umówi­
łem sie na wieczór do teatru i 
powiedziała, że nie może 
pójść, bo pantofle cisną. Ryp- 
sik odniósł mi 50 złotych, któ­
re pożyczył u mnie i powie­
dział, że właśnie wygrał wię­
kszą sumę na loterii. Pilecki 
oznajmił, że łych imienin, m 
które mnie prosił, nie będzie, 
ho ciotka wyjechała. I tak da­
lej...

— W końcu urzędowania 
siedziałem za biurkiem I du­
małem, ie lednak może gazetka 
ma rację i trzeba znaleźć ja­
kieś wyjście. Wziąłem pióro do 
ręki I napisałem oświadczenie, 

, że postanowiłem zmienić się 
, na lepsze.
’ — Kolegium redakcyjne za-

W WDK w Koszalinie odby 
ła się wojewódzka narada ak 
tywu KO podsumowująca wy­
nik! wojewódzkich eliminacji 
amatorskich zespołów- arty­
stycznych oraz wytyczająca 
linię dalszego działania dla 
realizacji wskazań IX Ple­
num.

Dyskusja wykazała, że te­
goroczne ellmlnacle osiągnęły 
zasadniczy cel. gdyż przyczy­
niły sie do wzbogacenia reper 
tuaru wartościowym! sztuka­
mi radzieckimi, wypierając ze 
scen amatorskich bezwartoś­
ciową tandetę 1 wprowadziły 
słuszną metodę pracy opartą 
o gruntowną analizę 6Ztukl z 
uwzględnieniem lektury po­
mocniczej. Eliminacje wykaza 
!v ponadto zespołom potrzebę 
pracy samokształceniowej. 
Członkowie zespołów zrozu­
mieli, że celem ich pracy nie 
jest wystawianie Jak najwięk­
sze I ilości sztuk, a wychowy, 
wanle przez sztukę samych 
siebie 1 oddziaływanie wycho­
wawcze na widza.

Do błędów Jakie zespoły 
popełniają należy w pierw­
szym rzędzie niedocenianie 
walki- z rutynlarstwem 1 
„gwiazdorstwem", chęć naśla­
dowania teatru zawodowego, 
brak powiązania pracy zespo­
łu z zakładem produkcyjnym.

Wielu dyskutantów wysu­
wając zadania stojące przed 
ruchem amatorskim po wska­
zaniach IX rienum — poda­
wało konkretne formy pracy 
świetlicowej. Jakie będą pro­
wadzić zespołu. I laki zespól 
świetlicowy Słupskich Fabryk 
Mebli zobowiązał się powitać 
II Zjazd partii dwoma nowo- 
zorganlzowanymi ’ zespołami 
instrumentalnymi. Zespól ZZK

Czy tylko niedbalstwo?...

Podpisanie 
planu wymiany 

kulturalnej 
polsko - bułgarskiej 

na rok 1954
W dniach od 3 do 8 bm. ob 

radowała w Warszawie Polsko 
Bułgarska Komisja Mieszana 
dla opracowania planu realiza­
cji Umowy o Współpracy Kul­
turalne] na r. 1954.

Obrady Jcczyly się w serde­
cznej atmosferze.

Plan wymiany kulturalnej 
między obu krajami został pod 
pisany dnia 8 bm.

Ze strony polskiej plan pod 
pisał: II. Gdański —■ wicemi­
nister Szkolnictwa Wyższego 
PRL. I

Ze strony bulgar*k!e.|( plan 
podpisał: Poter Wutow—Prze 
wcdnlczący Bułgarskiego Ko­
mitetu Łączności Kulturalnej 
z Zagranicą. i

Węgla wydobywamy coraz 
więcej. Drzewa 1 torfu w Pol 
sce też nie brak. Tymczasem 
dzieci w Jaromlerzu (gm. 
Wierzchowo pow. Człuchów) 
1 w Plytnicy ‘(gm. Stara Łu­

bianka pow. Walcz) nie cho-

Aktyw kulturalno-oświatowy 
podsumował wyniki eliminacji 

zespołów amatorskich

mentu Techniki Centr. Urzędu 
Kinematografii — Marian 
Swlerczyńskl, wchodzą m. In. 
rektor Państwowej Wyższej 
Szkoły Fllmowei Roman Oże- 
gowski, profesor PWSF — .te 
rzy Toeplltz 1 dyrektor O l rod 
ka Filmów Szkolnych PWSF 
— Zygmunt Król.

No\ye filmy dokumentalne
Na ekrany naszych kin wej­

dą niebawem dwa nowe filmy 
dokumentalne ~ „Opowieść c 
pilskim Gdańsku" ! „Byliśmy 
w Bukaieszcle".

Film pt. „Opowieść o pol­
skim Gdańiku" w realizacji I 
wg scenariusza T. Makanczyń- 
N-klero — zapoznaje z dziejami 
Gdańska, począwszy od najdą 
wnlejszych czasów, ukazuje 1! 
cz.ne zabytki świadczące o ool 
sklei przeszłości mia-ita. l’iln: 
ukazuje nastęrnle Gdańsk por

uciskiem naieźdźców krzyżac­
kich 1 faszystowskich. Gdańsk 
zniszczony działaniami wojen 
nyml, a następnie z pietyzmem 
odbudowywany dzięki opiec? 
Państwa przez polskiego robo 
tnika. ar^Jiltekta 1 artystę-ol-i 
styka: Muzykę do filmu napi­
sał A. Panufnik.

Film „Byliśmy w Bukaresz­
cie" — realizacji W. Janika 
poświęcony Jest JV Światowe­
mu Fes! 1 walowi Młodzieży. ! 
Studentów w Bukareszcie. Oz 
dale on suge-rtywnle atmosferę 
wielkiego entuzjazmu i solida, 
r.oścl, Jaka cechowała tę wiel­
ką manifestację postępowej 
młodzieży z całego świata 
Tekst filmu opracował K. Mai 
cużyńskl.

Opowiadanie 
byłego bumelanta

Wyjazd
delegacji kinematografii polskiej 

do Zwigzku Radzieckiego
W dniu 6 bm. wyjechała do 

Związku Radzieckiego 8-aso 
howa delegacja przedstawicieli 
kinematografii polskiej w celu 
zapoznania sie z najnowszymi 
osiągnięciami przodującej ki­
nematografii radzieckiej.

W skład delegacji, której 
przewodniczy. - dyr, Departa-

Wysłęp artystów 
z NRD

W związku z Tygodniem Po 
stępowej Kultury Niemieckiej' 
w dniu 8 bm. w sali Minister-, 
stWfl Kultury 1 Sztuki w War, 
sza wie odbył sie gościnny wy-1 
stęp artystów Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej: sol!-, 
•>tki Państwowej Opery w Dre 
źnie. Gudrun Wiistemann oraz 
solisty Państwowej Opery w 
Berlinie Kurta Rehma 1

Na koncert przybył ambasa 
dor NRD w Warszawie — Ste­
fan Heymann w towarzystwie 
członków ambasady.

Program koncertu obejmo­
wał szereg pleśni j arll opero­
wych Czajkowskiego, Schuber 
ta. Mozarta, Wagnera, Verdle 
go.

Licznie zgromadzona publi­
czność nagrodziła, gorącymi o- 
klamkami występy artystów, 
którym wręczono wiązanki 
kwiatów.

Gonić gdzie pieprz rośnie...
Kiedy Albin L'. we Wro­

cławiu dostał telegram od 
przyjaciela z Miastka, nie 
wierzył własnym oczom.

Co tr> może oznaczać?
„Przyjechać natychmiast 

przywieźć 10 pieprzu kurtkę 
Jurka", Przyjechać — no to 
Jeszcze rozumiem. Pewne Ja­
kaś uroczystość rodzinna. Ale 
skąd ten pieprz? 1 Jaka kurt­
ka? Jakiego Jurka? — Od-

Czy można tańczyć pod pa­
rasolem? Może to Jakaś nowa 
moda? Nie, ale smutna ko­
nieczność zmusza mieszkań­
ców Zagórzyc w pow. słup­
skim do zaljezp^eczenla się

w Słupsku zorganizuje kurs 
Języka rosyjskiego (II stop­
nia). wystawę książki 1 prasy, 
a brygada artystyczna, ze­
spól orklestralny 1 teatralny 
obsłużą zebrania wyborcze do 
rad zakładowych. Zobowiąza­
nia podjęły również zespoły 
ZZK w Szczeclnku, Białogar­
dzie i ln.

Cenne zobowiązanie ' po­
djął Bałtycki Teatr Drama­
tyczny w Koszalinie. Aktorzy 
zobowiązali sie m. ln. otoczyć 
opieką dwie świetlice w Ko­
szalinie i zespół amatorski 
Słupskich Fabryk Mebli 1 
ZZK a w czasie wyjazdów w 
teren udzielać instruktażu ze­
społom wiejskim.

Po naradzie 16 wyróżniają 
cycli się zespołów otrzymało 
nagrody. Członkowie tych ze­
społów zapewnili, że wyróż­
nienia te wpłyną na dalszą 
mobilizację zespołów do jesz­
cze ofiarniejszej pracy.

Jednakże, aby ruch amator 
skl spełnił zadania wytyczone 
przez IX Plenum — niezbęd­
na jest pomoc wszystkich in­
stancji związkowych. Rady za 
kładowe poprzez, komisje KO 
w'.nnv udzielać zespołom po­
mocy przy planowaniu pracy 
1 kontrolować wykonanie. Po- 
mocy należy udzielić zespo­
łom w okresie dyskusji nad 
tezami, dopilnować aby zada­
nia stawiane przez partię do­
tarły do świadomości każdego 
czlcnką zespołu. Szczególną 
uwagę na ten odcinek pracy 
muszą zwrócić Zarządy Okrę­
gowe ZZ Pracowników Rol­
nych i Leśnych oraz ZZ Prac. 
Budowlanych, gdzie zespoły 
amatorskie nie Istnieją wcale 
lub są nieżywotne.

E. ZAŁUSKI 
sekretarz ORZZ

„Fala“ śpiewa... za 600 zł


